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K o n f o r e n c f a  d z i e l n i c o w a .  W środę dn. 6 b. m. o godz. 7 w.ccz,
W lokalu 0. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się Konferencja Międzfdzieinicowa, 
Ua którą winni przybyć mężowie zaufania z fabryk oraz Komitety dzielnicowe w peł­
nym składzie. Na porządku dziennym: Syfctiacfa polityczna.

„CWfcm" naTEtsi© jest syta, uspokoiła j P. Stroiński uftrzyttmtfe w „Rtaeczytpo- 
®ię więc i tylko połnmullcuij© z trcfiePhy. Me- | spoi i tej", że to wybory 'listopadów© wyda-, 

preyjęciie pnzez Piłsudskiego kandydatury ! ly wyrok na Piłsudskiego. Jest to — lago- 
, ■Prezydenta RzpŁitej było dla n ie j rado- ' dnie mówiąc — nieprawda. „Cfojenia" mlo-

**»« uwspodiaianlką. I>o ostatniej chswili 
i*'Ohj©na* n ie wieirz^ta. W yobraziła sobie, 
*6 Pitssociislki na to nwotojt© posłów i sema- 
Wów, aby przyjąć kandydaturę pod wa- 
J^rlkieim zmiany Konstytucji. I „Rzeezpo- 
%k>lita“ całkiem poważni© robiła obSioze- 
Ma, że <w Sejmie i Seaiaci© nie będzie 
Większości, wymaganej dila zmiany Kon- 
^ybucji. Dzienniki „oh.jeódkie gotowe 
byty uwierzyć we wszystko, tytko nie w 
jo, tż>e Pilsudislri zrzeknie się kandydatury. 
2 właściwą sobie bystrością polityczną i 
Przenikliwością pisał poseł „Kixrjera W ar- 
.®®awtskiego“, p. R abski: „Z niertaiaocmych 
^'erąji, pogłosek, domysłów i ewemtbuaino- 
ści, które w tej chwili k łęb ią się w mgle

była tylko 2 u pół ma W ło só w  z fi mil. 70*1 
łys. głosów polskich, a  8 mil. 600 ty®, o- 
gólnej liczby głosów. Nie ulega najm niej­
szej wątpliwości, że gdyby u nas 'wybiera­
no Prezydenta przez powszechne gloso­
wanie ludności, to Piłsuldislki przeszedłby 
olbrzymią widtezością głosów.

Jest to więc poprosta zmyślenie i n ie­
praw da, jakoby większość ni© chciała wi­
dzieć Piłsudskiego na stairaowiiśtóu Prezy­
denta Rzplitej. Nie chciała go reakcja, nie 
chciała mniejszość ikapitaiiislycjzino-obszar- 
nieza ze swoim orszaikielm — i przyzna® 
trzeba bez ogródek, że reakcja ta odniosła 
zwycięstwo, że Piłsudski pad ł ofiarą _ re- 
afeajL Piłsudski imćwił w Pałacu namiest-

naginanie praw a do interesów partyjnych 
chjeńsko-piastowych i reprezentowanych 
przez te stronnictwa żywiołów. Będzie to 
w całej nagości system  rządzenia pod ha­
słem ' eririchisseiz-voiuis! (ubogacajcie sib !), 
przy jednoczeismem uwstecznianiu ustroju 
politycznego. Nie pójdzie to jedinak gład­
ko, równo i spokojnie... Klasa robotnicza, 
inteligencja pracująca, małorolni i bezrol­
ni na wsi do tera energiczniejszej skupią 
się walki.

Rzucono im już wyzwań’©: po Pił«rad- 
sk&m kandydatem jest — Trampczyński. 
Nazwisko wymowne —  symbol „świtu" 
cbjeńskiego..

ir iiy

kol litycznej, jedbo jest tyliko pewme i w o -  nikowskira o swojej „ciężkiej ręoe“. Nie- 
Sólnyeh przyrajimniej zarysach sikrysltaTi- al'ety, miał raczej w stosunku do reakcji 
żowrane — Piłsudski chce oasitać Prezy- rękę zbyt m iękką. Od czterech łat bito w 
^©nitem Raplitejtf Chioel •Pcaniim© wszys*- niego zaciekle, bez oeremonji i bez skni- 
Ico chce!" i pułów, a on parował ciosy suibttelnenni ma-

Ze zdumieniem tedy ,„€hjena“ diowie- j newraimi ailho wcale nawet ich nie. paro- 
^ziała się. że jednakże — PilsutMoi n ie  ' wał. Śmiech brał, gdy się czytało_ w pw - 
chce... Vpo  raz pierwszy może pasma j sie endeckiej napaści na Piteudlsflriego, jar 
chjeńskie“ mówik o Piłsiuldisikita spoko}- i  ko na ..dyktatora" — podkszas, gdy _ ten 
de, bez wy?!wiek. ‘obelg i oszczerstw. Sąid „dyktator** pozwalał wygadywać na siebie

niestworzone rzeczy i rozplątywał subtel­
ności „malej" 'i „wielkiej* Konstytucji.

bie
o Piłsudskim przekazuią — Hietorja. Ćo 
historia powie o roli Piłsudskiego w dobie 
VaMci praktycznej o niepodległość, o gra­
fice i o strukturę wewnętrzną Państwa 
Polskiego? Pozostawmy ■pełrrą ódlpowiedź 
ha 'to  pytanie ' czasowi, którego wyrok jest 
Nierychliwy, al© sprawiediiiwy". Tak pisze

Al© przy całej swojej łagodnej, poliity- 
ce Piłsudslld był w ielką przeszkodą dla 
„Chjeny" w jej żarloczinem dążeniu do 
władzy. I usunięci© się Piłsudskiego to 

, wielki tryumf „Chjeny**. Na najwyżisizym 
Jł. Koskowiski, a inni z tego obozu piszą j  unzedizie Rzjpłlłtej n ie  będzie już tego sym- 
hjniej więcej tak sarnio. Oczywiście, tak się | kolii Niepodelglości i  całkowitego, na 
Msze po rezygnacji Piłsudskiego, bo aż do I śmierć i życie, poświęcenia dla Polski, te* 
^ j  chwili pisało się zupełnie inaczej, j g0 człowieilca ezlaichetoego czynu i idei 
świeżo mp. endecy wj-dąli ■wielkich roz- . rzeczywiści© i w najlepszem tego słowa 
‘Warów książUtę p. n. Legenida Pilisuldf?.kie- j znaczeniu, ogółno-narodowej.
No. której auitor ■wcale nie czeka na wyrok j Zmierzch i świt — taki nagłówek dał 
°zasu. al© siara sie jailcnajbardztej poniżyć ! p .. Stroński swemu art. o  usunięciu się 
Piłsudskiego, zrobić z niego aw antarnika Piłgudiskiego. Znuierzah Piłsudskiego — i

Dotychczas jedynym kandydatem, 
którego nazwisko zostało wymienione ofi­
cjalnie — jest... p. Trąmpczyński. W  gma­
chu sejmowym mało jeszcze widać posłów 
i senatorów, przyszłych członków Zgroma­
dzenia Narodowego. Zjawił się p. Witos, 
k tóry dopiero przyjechał z Krakowa. W 
bufecie sejmowym spotkał się z tow. Bar- 
iickim. Obaj prezesi klubów popijali her­
batę przy jednym stoliku, gawędząc kilka­
naście minut. Była to jedyna .sensacja" 
dnia.

Kluby nie obradowały wczoraj. Na 
dziś zapowiedziane są obfady Wyzwolenia, 
Piasta, Z. P. P. S. Dopiero po ustaleniu 
stanowiska poszczególnych klubów nastą­
pią narady między stronnictwami

Tymczasem zapewniają, że p. Witos

nie chciałby figurować jako kandydat na 
Prezydenta Rzplitej, mimo, że kandydatu­
rę jego lansują liczni przyjaciele partyjni, 
stanowiący większość w klubie.

Piastowcom — zwolennikom kandy­
datury p. W itosa, którzy są jednocateśnie 
zwolennikami ■współdziałania z chjeną i 
tworzenia z nią większości rządowej, wy­
daje się, że na p. W itosa padną kar tłu 
członków Zgrom. Narodowego — chjeni- 
stów i że po koalicji podczas wyboru mar­
szałków Sejmu i Senatu nastąpi trzecia 
koalicja wyborcza w Zgromadzeniu Naro- 
dowem. Związane tale mocnem porozu­
mieniem — Chjena i P iast — i nadal mo­
głyby pracować w ścisłem porozumieniu.

Dla ułatwienia przyszłej kombinacji 
rządowej wysuwana jest przez niektórych 
piastowców myśl p rządzie koalicyjnym, o- 
partym  o większość złożoną z sejmowych 
stronnictw polskich. “ 3

Utworzenie Rządu koalicyjnego z gó­
ry skazane jest na niepowodzenie wobec 
negatywnego stanowiska P. P. S. W tedy, 
po odmowie P. P. S., względnie Wyzwole­
nia, pozostaje zmniejszona koalicja polska 
— właściwie większość chjeńsko-piastowa 
z domieszką N. P. R.

Ale znowu wybitni członkowie zarzą­
du stwierdzają, że na. wyborze m arszał­
ków skończyło się porozumienie „Piasta" 
z „Chjeną"...

Tak przedstawia sie sytuacja o aria* 
mentarna na cztery dni przed wyborem 
Prezydenta Rzeczpospolitej. Niejasna i 
niepewna.

Jeżeli z obowiązku dziennikarskiego 
notować mamv nazwiska kandydatów, do­
damy nazwisko p. Wojciechowskiego, b. 
min. spraw wewn. oraz p, Kazimierza Mo­
rawskiego, prezesa Akademji Umiejętności 
w Krakowie. ,

0 m iernvdi zdolnościach, pyszałka o wąt- 
Wi-wej wartości moralnej i politycznej...

świt „Chjeny*...
,Możemy zamąć pellne życie konsty-

Teraz pisma endeckie są jaikgdyby Ducyjne — pi'SK© p. Slrońśki — z Sejmem 
Haweił nieco zażenowane tetai, naaspodzic- | i Senatem, z Rządem i Prezydentem 
!\'ani© — łatiwem zjwvoiertwcira. P( Ko®- ! Rzoltej, zupełnie gładko, zupełnie równo, 
^owski dbwali naiwelt Piltedisikiego, przy- j  zaapełnie spokojni© przynajmniej w samych 
ł*lajac nvu vzatstaye, bądź ©o baidż, ho- i podstawach, tak, jak to się dzieje w pań- 

■ licznego  pestanęwieiniia". ^SBluka; uisteipo- ! slwach zachodnicij naszego okresu dzie­
kania w ioonę jest zawsize arcybrudka i kto jowego".
®ię potrafi na ni a 'zldobyć. ten może być Zuipełn1! e gładko, zupełni!© równo, zu-
be-wien uznania loonajminie'j potomnvch*... i  pełnie spokojnie... Co za rozkoszny opty- 

■ Koskowskj dodaje że ..'cnołeezeńsi"vo‘‘ młzm. który, nie przeżyje pierwszych kffl-
Mzyięt© uetąnienie Piłsudlskiezo z „urzu- ku dni czy tyawdni nowego układu polity-
ęifem niei“. . Tpz&ba. tvl‘k.o Określić, jakie cmego chjerV'kiowiito^wego!.. „Chjena**
’’Spoloc.zeńslwo1". Jeżeli chodź? o społe- jest na drodze do 'wlarlzy — to  ̂pe-wne...
Czpństwo ..Kuwera Wamszawisddego** i  Ale rządy te  będą jaskrawo kapitałtstvez-
v ^wtigrosizółsllo!**. o anołeozeńigtiwo kamita- ne i wymierzone pirecłwiko klaise robot-
^Rtów. olw.anrćków. ■sOrie!T>:karzy, to może- niczej. Nie bedziie to pancwaiPie prawa,
hiy wierzyć p. Kośkowakiemu.- jak zapewnia ,p. Strońslci, lecz łam anie i

Sposób wyboru Prezydenta Rzpltej o- 
kreślony jest w Konstytucji i w osobnej u- 
stawie z 2-go lipca b. r.

Prezydenta Rzpltej wybiera Zgroma­
dzenie Narodowe, to jest Sejm i Senat na 
wspólnem posiedzeniu.

Przewodniczy Zgromadzeniu M arsza­
łek Sejmu, zastępcą jego jest M arsza łek  
Senatu. Sekretarzy jest 8, w równej licz­
bie z pośród sekretarzy sejmowych i se­
nackich.

Prawo udziału w Zgromadzeniu przy­
sługuje wszystkim posłom i senatorom, nie 
wyłączając tychy których mandaty zakwe­
stionowano, Posłowie i senatorowie, którzy 
nic złożyli jeszcze ślubowania, mogą to u- 
czynić w Zgromadzeniu.

Przewodniczący otwiera posiedzenie 
nie później niż w 15 minut po godzinie, na 
którą zostało zwołane, niezależnie od licz­
by obecnych. Dp prawomocności uchwał i 
wyborów potrzepna jest obecność przy­
najmniej połowy ustawowej liczby człon­

ków Zgromadzenia Nar. W  razie stwier­
dzenia przez przewodniczącego z własnej 
inicjatywy lub na żądanie jednego z człon­
ków braku kompletu przed głosowaniem, 
przewodniczący może posiedzenie odro­
czyć na czas, który uzna za stosowny, nie 
później jednak, niż na dzień trzeci.

Posiedzenia Zgromadzenia Narodowe­
go są jawne.

Językiem rozpraw Zgromadzenia Nar. 
jest język polski.

Prawo wstępu na salę posiedzeń m ają 
tylko członkowie Zgrom., Prezydent Rze­
czypospolitej, przedstawiciele Rządu i 
funkcjonarjusze kancelarji sejmowej.

Zgromadzenie Nar. zwołane dla doko­
nania wyboru Prezydenta Rzplitej, zajmu­
je się wyłącznie tym jedynym punktem po­
rządku dziennego. Jakiekolwiek obrady i 
uchwały poza wyborami i zaprzysiężeniem 
Prezydenta Rzplitej są wyłączone i z góry 
nieprawomocne
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Po otwarciu posiedzenia następuje 
zgłaszanie kandydatur. Nazwiska kandy­
datów zgłasza się na piśmie. Za ważnie 
zgłoszone uznaje się kandydatury, poparte 
conajmniei przez 50 członków Zgrom. 
Przewodniczący ustala listę kandydatów i 
natychmiast zarządza głosowanie. Dysku­
sja nad kandyturami jest niedopuszczalna.

Gdyby zgłoszona została kandydatura 
M arszałka Sejmu, oddaje on przewodni­
ctwo na czas ogłoszenia wyników M arszał­
kowi Senatu — i odvTotnie.

Głosowanie odbywa się w ten sposób, 
Źe jeden z sekretarzy wywołuje kolejno 
członków zgromadzenia, którzy osobiście 
składają kartki do urny. Obliczania doko­
nają czterej skrutatorzy.

Za wybranego uważa się kandydata, 
który uzyska bezwzględną większość od­
danych kartek. K artek białych i zawiera­
jących nazwiska kandydatów, którzy nie 
zostali ważnie zgłoszeni, nie bierze się w 
rachubę.

Jeżeli w pierwszam głosowaniu żaden 
kandydat nie ufcyska bezwzględnej więk­
szości, odbywa się powtórne głosowanie w 
ten sam sposób, co i pierwsze. Jeżeli i dru­
gie głosowanie zostanie bez wyniku, za­
rządza się trzecie glosowanie, przy którem 
odpada kandydat, którzy otrzym ał naj­
mniejszą ilość głosów w drugi em głosowa­
niu.

Jeżeli i trzecie głosowanie nie da wy­
niku, zarządza się czwarte głosowanie, a 
w razie potrzeby i dalsze głosowania, przv- 
cze.m przy każdem następnem głosowaniu 
od nada kolejno kandydat, który w póprze- 
dniem głosowaniu u z jj^ p ł najm niejszą 
ilość głosów.

Jeżeli kilku kandydatów uzyskało tę 
sąmą najmniejszą ilość głosów — wyłączą 
się ich wszystkich od wyboru. Jeżeli z 
dwóch następujących po sobie głosowa­
niach głosy rozdzielą się równo miedzy 
więcej niż dwóch kandydatów, los roz­
strzygaj który z nich odpadnie.

Jeżeli pozostanie tylko dwóch kandy­
datów i w dwóch kolejnych głosowaniach 
uzyskają oni równą ilość głosów, los roz­
strzyga, który z nich zostanie wybrany.

W vnik wvborow ogłasza się niezwło­
cznie^ Prezes Rady Min. w obecności obu 
M arszałków zawiadomi o dokonanym wy­
borze nowowybranegó Prezydenta Rzpli- 
tej.

W  dniu i czasie określonym przez 
M arszałka Sejmu wzgl. Senatu, zbiera się 
ponownie Zgromadzanie Nar. dla odebra­
nia przysięgi od nowego Prezydenta, który 
zostanie wezwany w tym celu na Zgrom. 
Nar.

W  razie, gdyby nowoobrany Prezy­
dent nie przyjął urzędu, albo nie złożył 
arzysięgi przepisanej w konstytucji, nale­
ży niezwłocznie przystąpić do nowych wy- 
x>rów Prezydenta.

Po złożeniu przysięgi nowoobrany 
Prezydent Rzplitej przem uje władzę od u- 
stępuiąccgo Prezydenta w obecności M ar­
szałków Sejmu i Senatu oraz prez. mini­
strów. Protokół tego aktu ogłoszony zo­
staje w „Dzienniku Ustaw".

Nowoobrany Prezydent po objęciu te- I kułu Zgrom. Nar. przewodniczący zamyka
go urzędu składa wszelki inny m andat lub ‘ posiedzenie Zgrom., a po odebraniu przy- 
urząd, który piastował przed wyborem, I sięgi od Prezydenta Rzplitej — rozwiązu- 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu proto- je je.

Obiecanki a czyny.
Gdyby ktoś wszystkie obietnice, jakie* 

mi każdy nasz rząd zasypywał opinję pu­
bliczną — w sprawie „wałki z drożyzną", 
porównał z „wallu" tej rezultatami, nie 
mógłby dojść do innego wniosku, jak tyl- 
ko, że ma się tu do czynienia albo z kom- 
pletnem niedołęstwem i zupełną nieznajo­
mością naszego życia gospodarczego, albo 
też wręcz z szalbierstwem, pocieszaj ącem 
zgłodniałą ludność obiecankami, o których 
spełnieniu nikt nigdy nie myślał.

Zaczęło się od kontyngentu i rzeko­
mego „etatyzmu" w dziedzinie aprowiza­
cji. Podczas, gdy inne państwa, z uwagi 
na wyjątkową sytuację, wytworzoną przez 
wojnę, stosowały w  walce z paskarstwem 
środki wyjątkowe i radykalne (sekwestr 
żywności, ciężkie kary  za spekulację i li­
chwę i t. p.) u nas — po obaleniu przez 
Sejm wniosku socjalistycznego o sekwe- 
strze artykułów żywnościowych — wymy­
ślono prosty szwindel z kontyngentem, 
który umożliwiał obszarnikom i zamożnym 
chłopom większą cześć produkcji rolnej 
puszczać na pasek. Drożyzna rosła z dnia 
na dzień, tłómaczono ją „brakiem żywno­
ści", a tvmczasem w pasku żywności. było 
dosyć. Posłowie socjalistyczni wykazali w 
sejmie, że podczas, gdy na wsi ściągało się 
kontyngent gwałtem od biedniejszych chło­
pów, w  myśl ustawy nawet od kontyngen­
tu wolnych, to wielcy magnaci rolni dawa­
li albo znikomą cząstkę tego, do czego by­
li zobowiązani, albo nie dawali nic! Co 
wieccj1 Wykazano, że z magazynów, w 
których na prowincji złożone było kontyn­
gentowe zboże do dyspozycji rządu, ob­
szarnicy „pożyczali" sobie dowolne ilości 
na... ordynarię dla swej służby, bo zboże 
własne puścili na handel.

Krajowi już wówczas doskwierał 
głód, brak żywności wywoływał ciągle 
wstrząsy i strajki — a obszarnicy rpbili 
na handlu zbożem miljony, bo jużci zvski 
paskarzy i spekulantów były ważniejsze, 
niż dobrd całego kraju.

Pisała o tern prasa, mówiono o tern w 
j Sejmie, państwowa Rada Aprowiz. wska- 
j zywała, że kontyngent zawodzi, że tvlko 

sekwestr zdoła pohamować orgję paskar­
ską, a Rząd — ciągle tylko obiecywał, że 
„będzie lepiej"...

Celował w tem szafowaniu obiecamka- 
j  mi zwłaszcza b. minister aprowizacji Śli­

wiński, który okłamywanie ludności dopro­
wadził do prawdziwego kunsztu.

W  kraju kwitnął w  najlepsze pasek 
zbożowy, a Rząd kupował zboże zagranicą. 
Ludność zaś zyskiwała tyle na tych rzą­
dowych ,,tranzakcjach", że wieszały się 
przy nich i bogaciły kosztem, kraju  istne 

i roje pośredników i spekulatnów z pod cie­

mnej gwiazdy i że tranzakcje te musiano 
likwidować dopiero w kryminale.

Nic tak jaskrawo nie oświetla szwin­
dlu z kontyngentem, jak rap. fakt, że sa­
li ym tylko kolejarzom Rząd za półtora ro ­
ku pozostał winien 3490 wagonów zboża, 
których z powodu „braku zboża" nie do­
starczył. Gdy pracownicy państwowi do­
magali się ’przynajmniej tej normy żyw­
ności. jaka im w myśl przepisów się nale­
żała, Rząd pocieszał ich obietnicami, że 
zaległości w  kontyngencie „zostaną w y­
równane“ . Przyrzeczenie takie w uroczy­
stej formie złożył również z trybuny sej­
mowej prezydent rządu p. W itos pr.zy de­
bacie nad nagłym wnioskiem socjalistów 
przeciw militaryzacji kolejarzy (luty z. r.).

A tego solennego słowa dotrzymał 
Rząd tak „honorowo", że kolejarzom 2000 
wagonów zboża, które ira się należało z 
mocy ustawy, jako kontyngent — bezpo­
wrotnie przepadło. Inni pracownicy pań­
stwowi zaległości swych również nie otrzy­
mali.

Gdy po gabinecie p. W itosa przyszedł 
Rząd p. Ponikowskiego, zainaugurował 
swą „walkę z drożyzną" ...płaczliwą ode­
zwą do paskarzy, by nie podnosili cen. 
Przyszła potem „poważna" uchwała, że 
rząd nie będzie podnosił opłat i że han­
dlarze również „nie powinni" cen podno­
sić...

Uchwała ta została wykonana w ten 
sposób. że... wkrótce potem podniósł 
rząd podatek pośredni od różnych artyku­
łów i podniósł taryfy. Co do paskarzy zaś, 
to ci wogóle kpili sobie z nakazu i uchwał 
rządu.

T^n sam los spotkał wszystkie następ­
ne decyzje gabinetu poprzedniego w spra­
wie walki z drożyzną.

W marcu z. r. p. Michalski, wygłasza­
jąc swoje ©kspose budżetowe, zapowiadał 
imieniem Rządu „swoją" walkę z lichwą i 
spekulacją... „Rząd nie zawaha się, Rząd

omieszka" i t. d. i t. d.. huczało, jak 
grom w stronę paskarzy. W  tejże samej 
mowie zapowiadał p. Michalski ogólne po­
tanienie żywności z powodu... daniny.

W szystkie te zapowiedzi i pogróżki 
skończyły się na tern, że Rząd — na wio­
snę z. r. — zezwolił na wywóz kilkudzie­
sięciu tysięcy wagonów zboża za granicą i 
że ani paloem nie ruszył, by przeszkodzić 
wywozowi bydła, trzody, jaj, tłuszczów. 
Stworzono wreszcie „Nadzwyczajny Komi­
sariat do walki z drożyzną" i tu homed ja 
doszła do szczytu. Podczas gdy wielcy 
fabrykanci i obszarnicy otrzymali od rzą­
du na „podniesienie produkcji" blisko 500 
miłjardów gwarancji, przeznaczono dla 
gmin i kooperatyw, a więc na wyżywienie

mil jonów ludzi, zaledwie 5 mil jardów', a 
tego w całości nie wypłacono.^ t

„W alka z drożyzną i spekulacją w  
została w sferze obiecanek. _

Po kilku wreszcie tygodniach r z u c i ł  f* 
Michalski cały swój „Kom isarjat nadzv/y 
czajny" i na tem się „anlydrożyźoiana a* '  
cja" Rządu skończyła, pozostawiając P 
sobie tylko stosy ministerialnych okóln*' 
kaw i „kawałków"...

Pczatem, ileż to razy czytało si? li
pismach różne obietnice, lakierni wobef 
prasy pooisywali sic reprezentanci r ó ż n i  
ministeriów rap. rolnictwa lub handlu j 
przemysłu! Gdyby choć cześć tych prtg  ̂
rzeczeń była się spełniła! Tak np. Rząd 
biecywoł w porozumieniu z gminą w , | 
szawską ułatwić sprowadzanie masła du»' 
skiego; w tvm celu miano nawet z a w ie j  j 
b. wysokie cło importowe od masła. Alb0' 
Min. rolnictwa po szeregu bardzo**.poucz3' J  
iacych" rewelacji w prasie o przyczyna0* ! 
drożvznv mięsa, obiecywało uregulowajj 
handel bydłem i trzodą i wyrugować 
średników. Nastanie miał bezposrecw # 
kontakt gmin z hodowcami.

W  pismach roiło się więc dosłoWfń® 
od planów i obietnic, jaką to inicjatywę 
Rząd do walki z drożyzną...

Co z tych przyrzeczeń zostało?! Am 
spełniło się ani jedno!

Za to z ust nowego Rządu słyszę!iśunl 
budujące pouczenia o „grze sił społecZ' 
nych", która w praktyce wyglada tak, z* 
znikoma mniejszość społeczeństwa, *®i 
wprost garść, a le  drapieżna i b e z w z g lę d r /  
d o sło w n ie  łupi i obdziera cała ludno* 
spychając jej egzystencję na poziom, cot* 
tc niższy! J

W  tem wszystkiem podziwiać ^  \
należy cywilną odwagę, z jaką każdy rzft 
prezentował się w Sejmie, jako rz~rzn' 
interesów całego narodu i z jaką obie' 
wał zwalczać drożyznę. Bo w istocie 
mionc ludność dotvehczas tylko blag 
humbugtem, a rezultat tego taki, że je­
nem prawem, które rządzi naszem żvcb 
gosood arczem, to prawo... paskarskie 
rozboju!

I cała dotychczasowa polityka gosp 
darcza rządu doorowadziła^do takiej gr 
teskowej sytuacji:

Rząd, który kierować miał w a lk ą , 
drożyzną i spekulacją, znalazł się obecni 
sam... pod komenda paskarzy. M aszm U# 
bowiem bezwolnie i bezsilnie w ogonie d r^  
żyzny przez paskarzy wywołanej, Rz* 
na wyścigi z nimi podnósi Dodatki rv°śf^ 
dnie i op łaty  potęgując drożyznę jesztf
bardziej. Podwyższono akcyzę od ctdrr*

n aft? 'od soli. od zapałek, wódki, tytoniu,
— wszystko prawie o 100%!

Trzyletnią „wałka" rządu z drożyzn* 
znalazła godny siebie epilog.

Kcz.
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Kawał pieczeni.
Przełożył Gabrjel Karski.

Sandel był wszędzie, to tu, to  tam,
lekkonogi, ^apalczywy, żywy cud białego

 ̂Cinłd * m u  n l r i i ^ A r i r  p ł r r o i p o  i  o  o r r p ł łi twardych muskułów skręcających 
się w  przedziwne zwoje, ślizgających się i 
przeskakujących niby czółenka tkackie, od 
jednego ruchu do drugiego poprzez tysiąc 
poruszeń, z których wszystkie zdążały do 
jednego celu: do zadania klęski Tomowi 
Ringów, stojącemu mu na drodze do 
tryumfu. A  Tom King trw ał w  cierpliwym 
oporze. Znał swój zawód i wiedział, co 
to  Młodość, teraz, kiedy już ją był utracił. 
Nie miał nic właściwie do roboty, dopóki 
Sandel nie wyrzuci z siebie nadmiaru ener- 
gji; tak kombinował Tom i uśmiechał się 
ukradkiem raz po raz, schylając się rap ­
townie, tak, iż wymierzłeny przeciw nie­
mu pothżny cios muskał go ledwie po czub­
ku głowy. Był to manewr nieco złośliwy, 
lecz całkowicie zgodny z zasadami boksu. 
Każdy winien dbać o własne pięści, a je­
śli zawzinał się, by ugodzić w czaszkę prze­
ciwnika, to czynił to już na swoje .ryzyko. 
King mógł był schylić się jeszcze głębiej i 
wówczas cios byłby mu całkiem nieszko­
dliwie gwizdnął nad głową, lecz pomny był 
pierwszych swych walk oraz tej, w której 
poszwankował swój kułak na głowie 
„Wellsh Terror'a". King trzym ał się tra ­
dycji. Manewr jego zdecydował o losie 
jednej z pięści Sandela: napoczął ją. San- 
del zresztą nie zwrócił na to uwagi. Bę­
dzie nadał wciąż tak samo wspaniale roz­
rzutny, atakujący bezwzględnie podczas 
całej walki. Ale później, kiedy ślady czę­
stych walk na bokserskim ringu same za 
siebie poczną mówić, trzeba mu będzie

wspomnieć z żalem swą przeszłość i wspo­
mnieć o pięści rozbitej na głowie Kinga.

W ciągu całego pierwszego rounda 
Sandel górował nad. przeciwnikiem; pu­
bliczność ryczała z zachwytu nad wichro­
wą szybkością jego rzuitów. Obsypany gra­
dem kułaków King nie reagował wcale. 
Nie uderzył ani razu-, korftemhrjąc się je­
dynie obroną, zasłaniając się i koląc i za­
ciskając pięści dla uniknięcia ataków. 
Chwilami udawał, że naciera, potrząsał 
głową, skoro pięść Sandela ugodziła go 
trafnie, ruszał się ospale, nie ryzykując 
podskoku, któryby kosztował go choćby 
odrobinę siły, Sandel musi wy szumieć 
,wszystką pianę Młodości, wtedy W iek sil­
ny a  rozważny ośmieli się oddać mu wet 
za wet. Każdy gest Kinga był powolny i 
wyrachowany, a jego nieruchome oczy o 
ciężkich powiekach nadawały mu przytem 
wygląd człowieka zaspanego lub odurzone­
go. Ale oczy te widziały wszystko, wytre- 
nowane do tego w ciągu z górą dwudzie­
stoletnich walk. Te oczy nie mrugnęły 
nigdy, przed najgroźniejszym ciosem, lecz 
zawsze patrzały chłodno i mierzyły odle­
głość.

Zasiadłszy w swym kącie podczas je- 
ćhj orni nutowej przerwy, podał się w tył i 
wyciągnął nogi, ramiona zaś oparł na krzy­
żujących się sznurach; pierś jego i brzuch 
pracowały swobodnie, gdy łykał powietrze 
poruszane ręcznikami trenerów. Z przy­
mkniętemu oczyma przvsłuchiwał się gło­
som dolatuiacvm z widowni „Czemu Aie 
walczysz, Torn?" wołano tu i owdzie: 
„Przecież nie boisz się go, co?"

— Ma stwardniałe mieśnie, mówił 
ktoś z oierwszych redów. On się ruszać 
szvbciej nie może. Trzymam dwa za je­
den, że Sandel weźmie oremjum.

Zahrztńiał gong i dwaj zapaśnicy po­
wstali z miejsc. Sandel orzebył trzy czwar­
te odle^ości, rożnamietmonv do ponowmei 
walki; King zaś był zadowolony, że miał

mniej drogi: to bowiem leżało w jego sy­
stemie oszczędnościowym. Nie był dosta­
tecznie wytrenowany, posilił się był także 
skąpo, więc każdy krok należało obliczać; j 
a przytem przebył pieszo dwie mile dregi i  

do klubu. Powtórzyła się scena z pierw- ! 
szego rounda: Sandel nacierał, jak hura- I 
gan, a oburzeni widzowie pytali, czemu | 
King nie walczy. Poza kilku fałszywymi a- j 
takaimi był bezczynny; zastawiał się tylko : 
i zaciskał pięści. Sandel chciał przyśpie­
szyć tempo, a King, przezorny, odmawiał 
mu tej satysfakcji. Uśmiechał się z pewną 
wyniosłością w swej postawie wytrawne­
go zapaśnika i nadal oszczędzał swej siły 
z zazdrością; do jakiej tylko Starość jest 
zdolna, handel był Młodością i trwonił 
swą moc z właściwą Młodości wspaniałą 
beztroską, King zaś — weteranem, mar­
szałkiem ringu, pełen doświadczenia naby­
tego śród licznych bolesnych walk. Śledził 
przeciwnika chłodnym wzrokiem i trzeź­
wym fnózgiem, poruszając się bez pośpie­
chu i czekając, aż Sandel się wyszuroi. 
Większość widzów sądziła, że King jest 
beznadziejnie zdystansowany; tu  i owdfeie 
wyrażano to głośno, proponując zakłady 
w stosunku trzech do jednego za Sande- 
lem. Lec,z byli nieliczni, bardziej doświad­
czeni, znający Kinga z dawnych lat, i ci 
przyjmowali zakłady, pewni, że nic nie 
stracą.

Trzeci round rozpoczął się podobnie
poprzednim, z przeważającym wysiłkiem 
jednej ze sitron; walkę prowadził Sandel, 
cn zadawał wszystkie ciosy. Aż raz San­
del, zbyt ufny, odsłonił sie na przeciąg pół 
minuty. Oczy i prawica Kinga błysnęły w 
tejże chwili To było jego pierwsze praw ­
dziwe uderzenie — napręż enem, jak łuk 
ramieniem, popartem całym ciężarem wpół 
obróconego korpusu. Było to przebudzenie 
się pozornie drzemiącego lwa, który nagle 
tik w uj e ostry pazur. Publiczność zaparła 
odidech, wydając nieśmiały pomruk zado­

wolenia. Snać chłop nie ma jednak stwa*' 
dniałych muskułów i walić może, jak trA0' 
tem.

Sandel zatrząsł się. Zatoczy się, 
łował powstać, ale wstrzymały go os**' 
napomnienia sekundantów, by przeczek* 
regulaminową pauzę. Ukląkł tedy na jed1̂  
kolano i czekał, podczas, gdy pochyłom 
nad jego uchem sędzia głośno wyliczał 
kundy. Przy dziewiątej wstał, przybiei"9'  
jąc postawę bojową, a Tom Ring, sp o jr^ ' 
wszy nań. stwierdził z żalem, iż cios 
chybił o cal: gdyby o cal bliżej koń^
szczeki. — byłoby to „knock-out", on ^  
zaniósłby do domu trzydziestofuntowe pf6 
ntjum. dla swej kobiety i bębnów.

Trój minutowy round dobiegł końM' 
Sandel po raz pierwszy okazał uznanie 0 
swego przeciwnika, Tom zaś bvł jak 
tem ospały i powolny w ruchach. Gyy 
świadkov.de zbliżyli się do sznurów, 
dzących arenę, gotowi przeskoczyć 1 ’ 
King. wnosząc z tego faktu. Iż round rar 
się skończy, skierował bieg walki w ‘ . 
sposób, abv być jaknajbliżej swego ° ,tes, w 
sca wypoczynkowego. I kiedy gong ozń3 
mił przerwe, usiadł natychmiast na 
gotowany stołek, podczas gdy Sandel 01 - 
siał przebyć cala drogę po orzeka u* 
czworoboku, by dojść do swojego sto 
Drobnostka... — ale w sumie szereg ^ - A  
szczegółów ma swoją rację. Sandel 
uczynić o te kilka kroków wiecej, 
wać w tym celu cząstkę energji i wr G Z':e- 
stracić część drogocennej minuty wvtcb*1 ^  
nia. Przy rozpoczynaniu każdego ro’1,11
King wlókł się ze swego kata hak?a -P^ 
wolniej, czem zmuszał p r z e c iw n i" 1
przebveia większej odclgłości. przy
1 ,  i  ... .  -t u ., m o le * .zaś manewrował w ten sposób, bv z.TWy . 
się jaknajbliżej swego stclka i módz
na nim niezwłocznie.

(D. c. n.)*
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* IV kongresu Kominterna.
 ̂^ P ie r w s z y c h  dniach listopada zebrał 

,etersi)urŚu IV kongres międzynaro- 
}Jq ' KClflunistycznej. Przyjechało około 

delegatów, którzy po otwarciu kongre- 
się do Moskwy, gdzie obrady 

^ aJ3i zdaje się, jeszcze dotychczas. Ża- 
, zjazd organizacji międzynarodowej —  

^0Piero „przedniej straży'* proleta- 
' — nie odbywał się w  atmosferze ta- 

^ P e ł n e j  obojętności mas robotniczych 
!o i nigdy jeszcze nie pisano tak ma- 
j^° Przebiegu kongresu komunistycznego, 
^  obcenie. Wymowny to dowód lekcewa- 

L j  i pogardy, jakie żywią uświadomione 
Jpjĵ  robotnicze dla komedjantów i szkod- 
> komunistycznych.
)(. -V kongers moskiewski był też przy- 

.^towaniem bankructwa ideowego i or- 
^  ?-acyjnego komunizmu na całym świe- 

cząść obrad, ciągnących się tygo- 
w przeróżnych komisjach i podko- 

zajęło „pranie brudnej bielizny" 
jjtyjnej, nagromadzonej obficie w całym  

krajów. W yłoniono w ięc komisje 
^badania sporów wewnętrznych: ame- 

jMRską, czechosłowacką, francuską, jugo- 
iL^^bską, hiszpańską, norweską, włoską 
Hs, w© wszystkich tvch zatargach roz- 

Ygał z góry Kom. Wykon., z Zinowje-
^  na czele, a większość kongresu, w  któ- 
,  było b. wielu przedstawicieli „komuni- 
kó ^  chód nich z Persji, Turcji, Chin, E- , 

p ¥ '<  przyklaskiwała Moskwie. j
C- Zinowjew, specjalista od |

(J a śn ie jsz e j  demagogji i najzuchwal- 
5  f i 8*1 I>rzbmawiali też Lenin, który o- 
y bałamutnego twierdzenia, że bolszewi- 

, Cl4ż jeszcze myślą o rewolucji, często•     J  * _  _ -   ̂ ;  i  ^

9 napadał na biurokrację sowi 
j Etc °d  głupców; przemawiał Troc- 
^  k tó r y  starał się dowieść, że Rosja jest 
e 5bvem proletarjackiem, skoro j

ecką,

i e s z c z ep i  U l c t c U  |  a u x v i c  o i x w i  v  J ł, c-

Vszystkie fabryki i nie wszystek handel 
,;}eszły do rąk prywatnych, ale nic nie mó- 
/ {v/  ialdm stanie znajduje się produkcja 
uJ*0rykach państwowych i w  jakich wa- 
tf9 acrb pracują w  nich robotnicy, ani o 

sznyuj upadku przemysłu pod rządami 
Hą-.e^ w wogóle. Przemawiał Radek, wy- i 
6 l£!c, że  do głośnego puszu koumnistycz- 1 

w Niemczech taktyka komunistów kie- j 
jc *a ,sin zasadą' wszystko rozbić do- ;

A le pierwsze skrzypce, powta- !
, -y, Srał Zinowjew. Posłuchajmy tego 

^  topniejącej ammji komunistycznej. 
Ov,;("W;,1Ta?ąC kongres w Petersburgu, Zir
Łtki< W' !v '/raz^ »»dzieję, że za. jakie 5 lat 

‘ miljonów komunistów ujmą w  swe rę- 
^ r*ądy światem. Jaką wartość przypisać 
>ve.żY proroctwom Zinowjewa, zaświad- 

może np. ustęp jego artykułu z pierw- 
y 9 numeru „Międzynar. Komunist", któ- 
3y , 1azał się w rrteju 1919 r.: „Gdy pisze- 

te słowa, III Międzynarodówka opiera 
jj na 3-ch republikach sowieckich: w Ro- 
ifc Węgrzech i w Bawarji. A le nikt się 
;ę. 2dziwi, jeżeli w  chwili, gdy słowa ni- 

ukażą się w druku, będziemy w po- 
likani„ n;e 3-ch, lecz 6 lub więcej repu- 
^ sowie kich. W szalonem tempie pędzi 
> Europa ku rewolucji proletarjackiej. 
:jj0szałamiającą szybkością mnożą się nie- J 
jQv?One masy robotników, grupujących się 
tą/ a komunistów. Zwycięstwo komuniz- 

w Niemczech jest wręcz nieuniknione, 
najbliższym nastąpią jeszcze po- 

6 kl odosobnione, ale zwycięstwo osta- 
L *ne należeć będzie do czerwonego sztan- 

l  to w  najbliższych miesiącach, a być  
nawet tygodniach. Ruch rozwija się z 

(,• błyskawiczną szybkością, że po upły- j  

Qe roku zaliczać będziemy do wspomnień 
J  Ze w  Europie odbywała sie walka o ko- 
, niZm, gdyż za rok cala Europa będzie  

nistyczna, a walka o komunizm prze- 
się do Ameryki, być może do A zji i 

Ydi części świata".
*aką samą wartość, co powyższe przc- 

Jr^iednie, miało wszystko, co wygłosił Zi- 
^ i e w  na ostatnim kongresie. I jaskrawem  
, -adecbArem upadku komunizmu jest nie- 

że taki Zinowjew może sobie po- 
[ klić na nieskończone okłamywanie swych 

arzyszy, ile to, że ci ostatni bez prote- 
). ? Przyjmują it kłamstwa i dobrowolnie, 
s b z urzędu, szerzą je wśród robotników 

- ch krajów. 
q Gdvbv przynajmniej Zinowjew prze- 
, ‘̂ ałki swe opierał na sile organizacji ko- 

^tiistycznych, po którejby spodziewać się

rnnżna było, że urzeczywistni obiecanki Zi­
nowjewa. A le ze sprawozdania tegoż Zino­
wjewa o rozwoju partji komunistycznych, 
craz z dyskusji nad sprawozdaniem, zary­
sował się obraz nędzy i rozpaczy komunis­
tycznej. Najsilniejszą i „najlepiej zorgani­
zowaną", podług Zin„ partją komunistycz­
ną na Zachodzie jest niemiecka. A le ta naj­
większa part ja liczy w  całych Niemczech—  
jak podaje wiedeńska „Arbeiterzeitung —  
połowę zaledwie liczby członków organiza­
cji socjalistycznej jednego tylko Wiednia!

Z francuską partją rozprawił si? Zino­
wjew niemiłosiernie, zarzucając jej, że do­
tychczas żadne; akcji masowej nie przepro­
wadziła, a już rozbiła się na 3 odłamy, 
zwalczające się wzajemnie. „Cóż więc się 
stanie, gdy partja podejmie akcję masową. 
W ówczas dopiero zacznie się na dobre róż­
niczkowanie wewnętrzne". W łochy— twier­
dzi prorok Zinowjew —  są w przededniu 
rewolucji, a zadaniem komunizmu jest 
„przegrupowanie (?) sił w okresie faszyz­
mu". W  stosunku do Czechosłowacji Ko- 
mintern poparł odłam Szmerala, wzywając 
ooozycję do pogodzenia się z Szmeralem. 
Zinowjew i Radek wznosili „hymny na jego 
cześć i chwalili jego „wzorową taktykę". 
Ale przedstawiciel opozycji stwierdził, że 
partja komunistyczna Czechosłowacji roz­
biła się na 2 części, z których żadna nie jest 
zdolna do walki.

Piąte z rzędu miejsce w Kominternae 
przyznał Zin. Norwegji, ale, niestety, ko­
munizm tamtejszy, opierając się na związ­
kach zawodowych, nie ma nawet oblicza 
komunistycznego. 1 Vi roku temu partja 
miała się zreorganizować, ale nie uczyniła 
tego. Nie zmieniono nawet nazw^>, a organ 
centralny i 11 organów prowincjonalnych 
wciąż mają w nagłówku: Socjaldeniokrata. 
W  organie centralnym znaleźć można arty­
kuły, w  których broni się szajdemanowców, 
a napada na komunistów niemieckich!

W  Polsce komunizm jest nielegalnym, 
ale ma charakter ruchu masowego! Na Bał- 
kanie komuniści utworzyli „federację bał­
kańską", która —  powiada Zin, —  prawie 
nie istnieje W  Rumunji i Jugosławji ruch 
komunistyczny zdławiono. W  Anglji „roz­
wój partji idzie tak powoli, jak w  żadnym  
innym kraju"... W  Ameryce istnieją naj­
większe trudności przy jednoczeniu legal­
nej i nielegalnej partji. W  Austrji komu­
nizm rozwija się „stosunkowo" (!) pomyśl­
nie (w rzeczywistości wcale się nie rozwi­
ja, lecz dogorywa).

Taki jest przegląd sił komunistycz­
nych, dokonany przez Zinowjewa. W szę­
dzie gwałtowny spadek cyfrowy, straszli­
wy roadek ideowy i moralny.

Jakież obmyślił lekarstwo kongres na 
ten straszny uwiąd komunizmu? Proszę się 
nie śmiać: .„Tednolitv front”! Co należy ro­
zumieć pod tem? Z całą jasnością wytło- 
maczył to Zinowjew: „Zjednoczenie 2 i 2 'A 
międzynarodówek oznacza zainscenizowa- 
nie nanowo białego teroru. Zjednoczenie 
obu międzynarodówek jest tylko pracą 
w stępną artylerji do nowego niesłychane­
go ataku m iędzynarodow ej burżuazji na re­
wolucyjnych robotników... Bez wszelkiej 
przesady można powiedzieć, że najpiiniej- 
szem  zadaniem naszych czasów  je s t zw y ­
ciężenie socjalistów, ten najw ażniejszy  
czynnik m iędzynarodow ej kontrrewolucji 
Oto, co nasze partje komunistyczne więcej, 
niż w szystko  inne, winny mieć na uwadze 
Nasza walka z miedzy narodowym ir.ieńsze- 
wizmem i przeciwko zjednoczeniu obu mię­
dzynarodówek nic jest walką jednego odła­
mu socjalizmu przeciwko innemu, jak nie­
którzy sądzą, nie lest starciem sie różnych 
prądówr ruchu socjalistycznego. Nie, nic! 
J est to ostatnia i rozstrzygająca walka ż  
ehsponentem, z ostatnim agentem kapitału  
m iędzynarodowego. Zjednoczenie organiza­
cyjne z socjalistami byłaby największą 
zbrodnią. Każdy z nas raczej obciąłby' so­
bie prawfą rękę, aniżeli dążył do związku z 
najw iększym i wrogami robotników, obecnie 
podporą burżuazji".

Istotnie, dla komunistów, sprzymierza- 
! jących się z kapitalistami, w  celu W'alki z 
I socjalistami, ci ostatni są największymi 
| wrogami. Jednolitemu frontowi kapitalis- 
i tveznemu socjaliści przeciwstawiają jedno- 
j lity front wda sny, obejmujący wszystkich  
i  klasowo i socjalistycznie uświadomionych

robotników.

Ks:ążki nadesłane.
ozimi er z P rzerw a-Tetm ajer .  M aryna z Hru- 
Powieść. „Legendy Tatr", część pierwsza, 
:awa, 1922. Inst. W yd. „Bibljoteka Polska". 
adeasz Riftner.  Drzwi zam knięte. Rom ans, 
a w a , 1922. Inst. W yd, „Biblioteka Polska". 
ropoic! Staff. W  cieniu miecza. W yd. nowe. 
Jawa, 1922. Inst. W yd. .B ibljoteka Polska". 
copotcl Staff.  G ałąź kwitnąca. W yd. trzecie, 
a w a, 15)22. Inst. W yd. „Bibljoteka Polska". 
udwik Mar ja  Staff. (Jan Strzem ię). Zgrzebna 
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f-a.wa. Inst. W vd. „Biblioteka Polska",
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■ W  czwartek dnia 30 listopada r. b. od­

była się, zwołana przez Warszawską Radę 
Związków Zawodowych, konferencja Za­
rządów Związków Zawodowych i delegatów  
fabrycznych w  sprawie zamachu Rządu na 
8-godzinny dzień pracy.

Na konferencji było reprezentowanych  
kilkadziesiąt związków zawodowych) Kon­
ferencji przewodniczył przewodniczący W. 
R. Z. Z. tow. Neubauer, sekretarzował tow. 
poseł Z. Gardecld.

Po ożywionej dyskusji, w  której zabie­
rało głos kilkunastu mówców, została u- 
chwaiona następująca rezolucja:

„Zarządy Oddziałów W arszawskich Z, 
Z. na W arszawskiej Konferencji Z. Z, m. 
Warszawy w dniu 30. XI. r. b. stwierdzają;

W  okresie powojennym ustrój kapitali­
styczny, dążący do odbudowy gospodarki 
na podstawach kapitalistycznych z ruin, 
spowodowanych wojną, pcha kapitalistów  
do pokrycia wszystkich następstw wojen­
nych kosztem klasy robotniczej.

Dla osiągnięcia tego celu kapitaliści 
twolrzą związki przemysłowców, kartele, 
trustv, ostatnio bojówki w  rodzaju faszys­
tów, którym stawia się za cel rozbicie orga­
nizacji robotniczych i steroryzowanie pro- 
letarjatu. W  obecnym momencie najwięk­
szego rozwvdj-zenia paskarstwa, szalejącej 
drożyzny, spadku marki polskiej, klasa ro­
botnicza spotyka się z nowym atakiem bur­
żuazji i jej Rządu na dekret o  8-godzinnym  
dniu roboczym. Przypuszczano, iż klasa ro­
botnicza. wyczerpana i doprowadzona do o- 
statecznej nędzy z powodu płac głodowych, 
nie będzie zdolną do przeciwstawienia się 
ofensywie kapitału. Atakowi temu winna 
być przeciwstawiona zwarta jednolita akcja 
całego proletarjatu. Wobec powyższego 
Konferencja protestuje przeciw zamachowi 
na 8-godzinnv dzień roboczy i piętnuje sta­
nowisko Rządu i burżuazji w  tej sprawie, 
jako nowy przejaw wyzysku i bezprawia w 
stosunku do klasy robotniczej. Konferencja 
wzywa towarzyszów kolejarzy do bezwzglę­
dnego przeciwstawienia się temu bezpraw­
nemu rozporządzeniu. Konferencja oświad­
cza, że w  rajzie, gdyby Rząd nie cofnął swe­
go bezprawnego rozporządzenia, klasa ro­
botnicza nie cofnie się przed jaknajostrzej- 
szą walką.

Konferencja Zarządów Związków na­
kazuje w s z y s t k im  związkom zawodowym  
i mężom zaufania, aby w przeciągu bieżą­
cego tygodnia urządzili zgromadzenia w e 
wszystkich fabrykach i warsztatach. Na  
zgromadzeniach tych należy zapoznać cały  
ogół robotniczy z przygotowanym zama­
chem i omówić sposoby kontrakcji. Konfe­
rencja wzywa posłóy/ robotniczych o roz­
poczęcie walki w obronie 8-godzinnego dnia 
pracy, przyrzekając ze swej strony jaknaj- 
energiczniejsze poparcie. Konferencja wzy­
wa W arszawską Radę Związków Zawodo­
wych o powtórne zwołanie Zarzadów 
Związków na jutro dla ustalenia sposobów 
dalszej akcji.

i*1*1
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Zblizka i zdaleka.
KTO W INIEN DROŻYŹNIE?

Przechodząc koło dworca kolejowego, 
słyszałem  mimowoli następującą rozmowę. 
Jeden obywatel w długiem futrze i z pięk­
ną baranią czapką na głowie, wyglądają­
cy na zamożnego właściciela sklepu z obu­
wiem, mówił do obywatelki, ubranej z wa- 
szecia: „cóż począć, moja pani, drożyzna 
coraz większa, coraz większa, ale na to ra­
dy niema póki tak jest, jak jest: wszystkie­
mu winien ten Piłsudski, on ty le  potrzebu­
je na utrzymanie..."

Zdumiałem, gdym usłyszał te nikczem­
ne wyrazv. Nie jest przecież żadną tajem­
nicą, ile Naczelnik Państwa pobiera z tak 
zwanej listy cywilnej. Mówiono o tem w 
Sejmie, pisano tylokrotnie po dziennikach. 
Zdawałoby się, że wszyscy w tem społe­
czeństwie z czytania bądź ze słyszenia wie­
dzą, w  jak ciężkich warunkach żyje Na­
czelnik Państwa. On sam na sobie, na 
swoich wydatkach reprezentacyjny cli od­
czuwa skutki szalonej, okrutnej, bezlito­
snej, zbrodniczej poprostu drożyzny, któ­
ra niby Samum pustymi dmie na społeczeń­
stwo nasze, paraliżuje coraz bardziej od­
porność społeczeństwa, paraliżuje jego 
wiarę w to, że może być lepiej, że będzie 
można koniec z końcem związać, że star­
czy pensji, /zarobków tygodniowych, czy 
miesięcznych na pokrycie wydatków...

Dokądkolwiek zajść w  świecie pracow- 
nlczem: w rodzinach robotniczych, w ro­
dzinach inteligencji, wszędzie rozlega się 
ten ram ponury głos: głód. Tysiące Tudz; 
w W arszawie kładzie się spać bez kolacji, 
a gdy wstaje z łóżka, niema śniadania" —  
mówił ml wczoraj zacny kolega z drukarni 
„Robotnika". A  tu ceny co dnia większe, 
co parę dni droższy chleb, droższa bułka, 
droższe masło, droższe mięso. Co jeść?

W szystko równomiernie (z wyjątkiem wód­
ki) idzie w górę. Zdawałoby się, że wódka 
właśnie powinna iść w  górę, prędzej niż 
■wszystko inne. Nie, ludzie poprostu wód­
kę piją, bo... chleb jest zbyt drogi, mięso 
niedostępne, mleka niema a to, które jest—  
przypada w udziale bogaczom.

Na wyspach malajskich używany jest 
trunek, zwany „Amok". Spokojny Malaj- 
czyk napije się tego trunku i nagle traci 
przytomność; zrywa się i pędzi przed siebie. 
Nóż trzyma w dłoni. Kogo napotka, prze­
bija i pędzi dalej. Ludzie wołają: „Amok! 
Amok!" On —  pędzi, pędzi, sieje znisz­
czenie i śmierć —  aż wreszcie go po pew­
nym czasie ubiją, jak wściekłego psa...

U nas ludzie nie biegają jeszcze z no­
żem w dłoni, siejąc zniszczenie, ale „napili 
się drożyzny" i gadają niepoczytalne głup­
stwa. To minister winien, zaiysze ściśle 
określony minister, albo, jak w przykładzie, 
powyżej zacytowanym —  Naczelnik Pań­
stwa.

Ten obywatel w  bogatej futrzanej czap­
ce pod czapką nosi w łosy albo i nie / — nie 
widziałem, ale w jamie głowy nie dźwiga 
chyba wcale szarej masy mózgowej. Nie 
tylko zełgał albo powtarzał nikczemne 
kłamstwo o wydatkach nadmiernych Pił­
sudskiego, ale wyrzucił z siebie potworne 
głupstwo. Napił się Amoku. Zatruła go 
myśl o drożyźnie. Tak długo o niej my­
ślał —  a myśleć musi, poprostu co dnia i co 
godzinę, bo co dnia kupuje chleb albo mle­
ko, albo ochłap mięsa, albo ćwiartkę karto­
fli, aż zgubił się w tym kole bez wyjścia, w  
tym ciemnym głuchym wąwozie —  napił 
się Amoku i biega, biega po przestworzach 
myślenia, nie znajdując argumentu ani na­
dziei...

Cena zboża nie rośnie, albo rośnie 
proporcjonalnie słabiej od cen innych pro­
duktów. Dlaczego rośnie cena chleba? 
Jakiem prawem? Kartofle są na wsi tanie, 
wiele ich zamarzło i muszą być użyte, jako 
pokarm dla bydła. Jest ich tyle, że m nóst­
wo w łaścicieli ziemskich podwoiło i potroi­
ło inwentarz, biorąc krowy na przechowa­
nie od rzeźników } handlarzy bydła z mia­
sta. Czemu tedy taka drożyzna? Marka 
spada? A leż kraj nasz produkuje zboża 
dość —  podobno nawet na wywóz. Ceny 
zboża mogłyby o cenach decydować a  nie 
spekulacja giełdowa.

W ołamy głośno na kraj cały: myślcie, 
o potężni świata tego rządcy, myślcie, o bo­
gacze, o drożyźnie! Zwołajcie komisje o- 
bywatelskie, komisje ankietowe z udzia­
łem  obywateli, złożone ze specjalistów, z 
ekspertów uczciwych. Ratujcie, póki czas 
opinję. jaką kraj ma o was, ratujcie auto­
rytet władzy w tym kraju. Niechaj społe­
czeństwo wie, że myślicie o niem. Niechaj 
nie biega, jak szalony Malajczyk, co się na­
pił Amoku i szuka winowajcy na własną 
rękę.

Dziś ten winien, jutro kto inny. I za­
w sze winien jest człowiek...

Odpowiedzialność wasza jest wielka, 
olbrzymia, okropna nawet Mówcie do lu­
dzi. Dzielcie tę odpowiedzialność z ludź­
mi, z całością obywateli, zawodów, spożyw­
ców. Godzina jest późna — bo już żyć 
trudno, głodno, chłodno. Niektórzy mówią: 
rozpacznie. Rozoacz iest okrulnvm dorad­
cą. Niechaj rozum bedzie zawsze dorad­
cą naszym. Rozum wie i przewidtfje.

Czy Rząd odnajdzie w sobie ten ro­
zum?

E en ryi Bezmaski

Kronika p r t a l m
POSIEDZENIE Z. P. f S.

Dzisiaj o godz. 12-ej w  ; >? odbędzie 
się posiedzenie Z. P. P. S. Porządek dzien­
ny: Sprawa wyboru Prezydęiruta Rzplitej.

Z SENATU.
Wczoraj odbyło się pierwsze posie­

dzenie Komisji Regulaminowej, w  której 
sekcję senacką P. P. S. reprezentuje tow. 
Posner. Komisja ukonstytuowała się: 
przewodniczącym został przedstawiciel 
najliczniejszego klubu N. D., liczącego w  
Komisji trzech przedstawicieli, p. Zda­
nowski. Sprawozdawcą mianowano prof. 
Buzka (P. S. L.)., który wygłosił odpowie­
dni wstępny referat. W  dyskusji zabierali 
głos senatorowie Woźnicki. tow. Posner i 

j dr. Braude (Zw. Żyd.), kl/arzy sprzeciwili 
i się przedewszystkiem zbyt wielkim upraw­

nieniom marszałka Senatu, ogranicze­
niu przemówień oraz domagali się 
utworzenia większej ilości komisji, niż 
przewiduje projekt. Dalsze rozprawy od­
roczono.

Z PREZYDJUM  SEJM U.
M arszalek Sejm u, p. Rataj, odbył V czoraj na­

radę z wicem arszałkam i, na której om ówiono po­
dział czynności m iędzy wicem arszałków, organiza­
cję sobotniego posiedzenia Zgromadzenia Narodo- 

, wego oraz program najbliższych prac Sejmu.
Czynności m iędzy wicem arszałkam i podzielo­

no w  następujący sposób: asygnaty podpisywać
będą w icem arszałkow ie Osiecki, Seyda i tow. Mo- 
raczewski, bufet i spraw ę m ieszkań poselskich o-  
bejmujc w icem arszałek Gdyk, bib ljętekę wicem ar­
szałek  tow. M oraczewskj
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Fronika polityczna
O zw iązek  republik sowieckich.

10 b. m. zbiera się w Charkowie 
wszcchukraiński Zjazd Sowietów. Na po­
rządku dziennym sprawa związku repu­
blik sowieckich. Jest to dalszy ciąg akcji, 
zmierzającej ku stopniowej likwidacji fik­
cyjnej zresztą „niepodległości" Ukrainy 
Sowieckiej.

„SOBIRANJE R O S S U r.
Likwidacja niepodległości republik sowieckich.

Rosyjskie sowieckie poselstwo w Warszawie, 
notą z dn. 26 listopada zawiadomiło Rząd1 Polski 
o u twórz en: u Komitetu Rewolucyjnego Dalekiego 
Wschodu i przyłączeniu Republiki Dalekiego 
Wschodu do Rosji sowieckiej. Nota ta  brzmi: 

„Zgromadzenie Narodowe Republiki Dalekie­
go Wschodu, odbyte w dniu 14 listopada, wobec 
żądania (I?) robotników, włościan i członków czer­
wonej armji ludowej Republiki Dalekiego Wscho- 
rfu przyłączenia (?) Republiki Dalekiego Wscho­
du do Rosji sowieckiej i zaprowadzenia na Dale­
kim Wschodzie władzy sowieckiej — proklamowa­
ło jednogłośnie rozwiązać się, przyłączyć Republi­
kę Dalekiego Wschodu do Rosji sowieckiej, zapro­
wadzić w tej republice władzę Sowietów i utwo­
rzyć Komitet Rewolucyjny Dalekiego Wschodu.

Utworzony w ten sposób Komitet Rewolucyj­
ny zawiadomił o wspomnianej uchwale Zgroma­
dzenia Narodowego Wszechrosyjski Cenitr. Kom. 
Wyk., który 15 listopada zawiadomił Kom. Rew,, 
iż zgadza się przyjąć Rep. Dal. Wschodu w skład 
R. S. F. R. S. i uznał terytorjum byłej Republiki 
Dalekiego Wschodu, włącznie z terenami okupo­
wanymi, jako n iep o d zie ln ą  część składową R. S. F. 
S. R. (podkr. red.).

Rząd rosyjski uważa za potrzebne zaznaczyć, 
te  w myśl powyższego R. S. F. S. R. reprezentuje 
w stosunkach międzynarodowych terytorjum, któ­
re poprzednio obejmowała Republika Dalekiego

W CHWILI SZCZEROŚCI.
Charkowskie pismo ,,Proietarij“ wita. otwarcie 

konferencji rozbrojeniowej w Moskwie artykułem 
• pełnym frazeologji komunistycznej, w którym 

stwierdza, że nie wierzy w powodzenie konferencji 
Rozbrojenie bowiem nastąpi dopiero po zgnieceniu 
kapitalizmu w całym świecie. Póki to nie nastąpi, 
•owiety muszą stać w pogotowiu wojskotwem i  dla­
tego w dalszym ciągu muszą się zbroić.

T E L S G K . A M Y
JSIosiforen©fa» roslhirefeniowa*

SZCZEGÓŁY PIERWSZEGO  
POSIEDZENIA.

| od jej straszliwych następstw, pożądają za-

M oskwa, 3 grudnia. (PAT.). Po prze­
mówieniu Litwinowa zabiera głos przedsta- 
wicieP Estonji. W mowie swej zaznacza, że 
Estonja zawsze była za podtrzymaniem i 
umocnieniem stosunków pokojowych z jej 
sąsiadami i że w ciągu trzech lat dobre są­
siedzkie stosunki pomiędzy Estonją a Rosją 
coraz bardziej się zacieśniały, Dlatego też 
rząd Estonji ma nadzieję, że konferencja, 
utrwalając dotychczasowy stan faktyczny, 
wytworzy dostateczne gwarancje dla ogól­
nego pokoju. N ależy jednak zwrócić uwagę 
na opinję, panującą wśród wielu oświeco­
nych umysłów, że rozbrojenie materialne 
winno być poprzedzone pi zez rozbrojenie 
polityczne. Delegacja estońska jest przeko­
nana, że pomyślny rezultat konferencji w

łatwienia spraw, dotyczących wznowienia 
oraz zdecydowania złożonych zadań o  cha­
rakterze ekonomicznym i socjalnym. Te 
jednakowe interesy naszych narodów dopo- 
mogą nam— jak chcę temu wierzyć—wspól­
nym wysiłkiem osiągnąć umocnienie pokoju 
i odpowiedni dobrobyt dla naszych naro­
dów.

Po przemówieniu Radziwiłła rozpoczę­
ła się dyskusja na temat techniki obrad.

mm p »

znacznym stopniu zależy od jednomyślno­
ści wszystkich uczestników. Nasza cl;lega-

DEPESZA KRÓLA HISZPAŃSKIEGO 
DO NACZELNIKA PAŃSTW A

Naczelnik Państwa otrzymał od króla hisz­
pańskiego depeszę wyrażającą mu zapewnienia 
osobistej przyjaźni i sympatji oraz życzenia po­
myślności dla narodu polskiego.

W fei* ó 4 co  u k a ż e  s i ę

Mitin Kelm? P. P. Ł
na rok 1923.

Kalendarz przyniesie bogaty i w yczerpu ją­
cy d zia ł informacyjny ze  w szystkich  dzie­

dzin życia.
Śpieszcie z zamówieniami Kalendarza pod 
adresem Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

W spókia 17.

cja —  mówił delegat Estonji —  dołoży  
wszystkich sił, by rozpoczęta próba osiąg- 

Domyślne skutki.
Następnie przemawiał przedstawiciel 

Łotwy. Zaznacza on, że główne żądania de­
legacji łotewskiej były już zaznaczone 
przed rozpoczęciem konferencji. Łotwa da­
ła już przedtem dowód moralnej gwaran­
cji, że nie ma ona wrogich zamiarów wzglę­
dem nikogo i że pragnie unikać nieporozu­
mień, któreby mogły wyniknąć pomiędzy 
Łotwą a jej sąsiadami. N ależy obecnie sfor­
mułować jedynie te ogólne życzenia w  ta­
kiej formie, któraby była do przyjęcia przez 
wszystkich.

W  imieniu delegacji polskiej zabiera 
głos przewodniczący Radziwiłł, mówiąc: 
Nietylko rząd, który nas upoważnił, lecz 
cały naród polski z najwyszem zaintereso­
waniem będzie śledził prace konferencji, od 
której oczekuje nowych gwarancji długo­
trwałego pokoju na wschodzie Europy i 
zbliżenia z narodem rosyjskim, z którym  
podzielał ciężkie chwile podczas długich 
lat wojny. Idąc po tej drodze, będziemy 
mieli zaszczyt przedstawić pewne projekty 
o charakterze politycznym, które mamy na­
dzieję, zasłużą na uwagę i staną się pod­
stawą do dyskusji w  sprawach technicz­
nych. W  tym sensie przyłączam się całko­
wicie do oświadczeń, wypowiedzianych 
przez moich kolegów, przedstawicieli Esto- 
nji, Finlandji i Łotwy, Prócz tego zazna­
czam, że posiadam pełnomocnictwo rządu 
Jego W ysokości króla Rumunji, aby złożyć 
konferencji w  odpowiednim czasie pewne 
deklaracje, które następnie będą zatwier­
dzone przez rząd rumuński, co w  znacznym  
stopniu ułatwi — jeśli tego zapragnie kon­
ferencja —  nasze zadanie. Niech mi wolno 
będzie podkreślić również niezbędność 
stworzenia sytuacji pełnej spokoju dla co­
dziennej pracy naszych narodów, które, 
zmęczone długiemi latami wojny i cierpiąc

fttiHEIKHlII.
Moskwa, 3 grudnia. (PAT.). Wczoraj 

o godzinie 18-ej odbyło się posiedzenie 
prezydjum konferencji rozbrojeniowej. Ze 
strony rosyjskiej byli obecni: Litwinow i 
Kopp. Na zapytanie delegata polskiego, 
Radziwiłła, delegacja rosyjska wyjaśniła, 
że reprezentuje ona także sowieckie U- 
krainę ^ Białoruś, ponieważ republiki te 
posiadają wspólny zarząd wojskowy. De­
legacja rosyjska nie uważała za potrzebne 
zaopatrywać się w  specjalne pełnomocni­
ctwa.

Zebrani zajmują się sprawdzaniem  
pełnomocnictw pozostałych delegacji, po­
czerń Litwinow oświadcza, że wobec zgło­
szenia przez delegację rosyjską zasadni­
czej deklaracji na rannetn posiedzeniu, na­
leżałoby przejść do wysłuchania projektów  
innych delegacji.

Delegaci bałtyccy oraz delegat polski 
oświadczają gotowość dyskusji nad propo­
zycjami rosyjski emi. Pragną jednak przed­
tem określić bazę polityczną dla tej dy­
skusji. Przedstawiciel Litwy oświadcza, 
że przedewszystkiem należy znaleźć dro­
gę do załatwienia sporu pokojowego, po­
tem zaś mówić o rozbrojeniu. Oświadcza 
dalej, że w ciągu najbliższych posiedzeń  
złoży propozycje, dotyczące arbitrażu. Li­
twinow oświadcza, że propozycje przed­
stawicieli państw, biorących udział w  kon­
ferencji. rozmijają się z propozycją rosyj­
ską, nie odpowiadają bowiem treści konfe­
rencji rozbrojeniowej. Delegat rosyjski o- 
staiecznie zgadza sie na równoległe roz­
patrywanie propozycji państw bałtyckich 
przy jednoczesnem rozpoczęciu pracy ko­
misji woj«kowc~technicznej.

Przedstawiciel Łotwy odpowiada, że i 
się nie uchvla od projektu natvehmiasto- 1 
wego stworzenia komisji tecbniczno-woj- 
skowej, przedtem jednak należy zacząć 
rozważanie od spraw politycznych. Od re­
zultatów pracy komisji politycznej zależy 
bowiem robola w komisji technicznej. 
W szyscy delegaci przyłączają się do po­
wyższego oświadczenia. Delegat Zaunius 
dodaje, że gotów jest rozpatrywać dwie 
propozycje jednocześnie. Ks. Radziwiłł ze 
sryej strony stwierdza, że o ile komisja po­
lityczna będzie zwołana, złoży na niej

propozycje, dotyczące paktu i rrieagl*"! 
Przewodniczący Litwinow odpowiada, 
propozycje bałtów wytwarzają nową sj1 
ację, wobec czego musi zakomunikowa  ̂
propozycje swemu rządowi. Do ćhwiW 
trzymania odpowiedzi prace konicr®®*  ̂
przerwano. Odpowiedź rządu rosyjs® ^  
może być udzielona najwcześniej w 
działek.

pi m  o iii
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godzinie 16-ej odbyło się posiedzeiń® ^  
ra konferencji, na którem w dalszy1!11 ^  
gu dyskutowano nad sposobami PrZL j,)' 
pienia do. obrad nad rozbrojeniem ^  
cznem. Delegacja polska i dele» ^  
państw bałtyckich wysunęły koniec® . 
uprzedniego podpisania paktu o nieag1̂  
Delegacja rosyjska stanęła na stano^^1 , 
że pakt o nieagresji może być podpjjr^ 
wówczas dopiero, gdy zostanie z a ła ł' '^
      . ^  1 .V In  A a L  m m  v \  Psprawa rozbrojenia technicznego. P°L
mienia nie osiągnięto. D alszy caąg dy&
jutro

Projekt paktu o nieagresji,
przez delegację polską, do którego 
łączyły się państwa bałtyckie, zazńk^
co następuje: Strony układające się 
wiązują się na czas trwania paktu do v  ̂
jemnego wstrzymania się od napadó^L^ 
terytorja, określone przez traktaty P ^  
jowe. lub inne umowy, dotyczące 
zawarte pomiędzy sąsiaduj ącemi 
stwami, o ile traktaty takie już istniajA  
zgodnie z obecnym status quo, o ile yjjjt 
taty pokojowe, lub inne umowy w  &Pr*vU 
granic pomiędzy państwami sąsiadują1̂  
nie były jeszcze zawarte. Strony uid*3u 
jące się oświadczają, że wszelkie koń* * 
ty załatwiać będą przy użyciu środków' ^  
kojowych. Strcny zgadzają się na to % 
w

'

razie powstania nieporozumienia -  
sprawach, nie objętych przez traktaty^  
ko jowe i umowy terytorjailne oraz W f  J  
niemożności załatwienia tego nicpoń 
mienia na drodrze dyplomatycznej, 
strzygnięcie powyższego nieponozuń11 ^  
zostało oddane pod arbitraż, o ile zalfj<jt 
resowane państwa nie są członkami j,
Narodów. O ile w  czasie trwania 
szego paktu zostanie podpisana nrtf\rfr 
dotycząca wzajemnych gwarancji otwj, 
nych i ogólnej redukcji zbrojeń pod 
Ligi Narodów, pakt niniejszy o  nieagL^ 
pozostaje w mocy tylko w tym 
jeżeli nie będzie sprzeczny z postano*)*^ 
niami wymienionej umowy o gwaranci 
i ogólnej redukcji zbrojeń. Pakt o nie3^  
sji może być przyjęty, również przeZ ^ 1 
munję, oraz, za zgodą stron układają 
się. przez inne państwa, nie biorące 
łu w konferencji. *

SKŁAD DELEGACJI.
Moskwa, 5 grudrna. PA..T. / Skła<l <i)c1 

n» konferencję rozbrojeniową przedstawia si* 
następuje: i

Łotewska: przewodniczący delegacji poseł ,
zwyczajny, minister pełnomocny, pterv/ezy L
tarz sejmu — Jan  Wesmanis, następca iprzeW®8̂

ni f H  i ,

l i i
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Wśród zalewającej rynek księgarski 

masy kiepsko zazwyczaj zrobionych prze­
kładów z literatury obcej i nie tylko kiep­
sko zrobionych przekładów, ale zupełnie 
nieinteresujących i niepotrzebnych nam 
autorów obcych, pojawiło się kilka arcy­
dzieł literatury światowej. Dwa z nich 
„Don Juan" i „Boska Komedja" ukazały 
się w nowem wydaniu „Wielkiej Bibliote­
ki", założonej przez Instytut W yd. „Bibljo- 
teki Polskiej". „Wielka Bibljoteka" jest 
tańsza, aniżeli inne wydawnictwa, można 
więc spodziewać się, że jej książki zbłądzą 
pod strzechy, że znajdą się w e wszystkich  
czytelniach i bibljotekach.

A  to powinno stać się. „Don Juan" 
Byrona właśnie sto lat żywota literackiego 
ukończył, a jest tak świeży i młody, jakby 
się wczoraj urodził. Mimo, że utwór ten 
natchnął całą poezję 19 wieku, mimo, że je­
go potężny wpływ odbił się nawet na ro- 

' :z«smansie współczesnym, chociaż więc moty­
wy jego poetyckie w eszły w krew kultury 
nowoczesnej, jednak zachował on swój u- 
rok, swą demoniczną siłę i tragiczny u- 
śmiech sceptyczny jego genjalnego twórcy.

Wiatrowi w oczy pływałem i pływam,
Co do gwiazd — słaba zbyt moja luneta.
Na wodach dotąd nieznanych przebywam,
Chcę stracić z oczu ląd, bo moja meta 
Jest wieczność. W iatry i burze wyzywam, 
Chociaż na kruchej łódce; wiem, .że mnie ta 
Łódka nie zdradzi; pójdzie przez odmęty 
Gdzie już ginęli ludzie i okręty.

Byron, tworząc ten bohatersko-komicz- 
ny opos współczesny, miał poczucie ,,że na 
wodach nieznanych przebywa", że pierw­
szy okiem bezwzględnie śmiałem sięga do 
dna życia współczesnego, sarkazmem iście

wściekłym ścigając kramarstwo w spółcze­
sne, obłudę, snobizm i małość.

Przypomnijmy sobie chociażby opinję, 
jaką Byron wygłasza w pieśni X o swej oj­
czyźnie, o Anglji, aby pojąć, jak bohater­
ski był w  swej śmiałości poeta, który w ten 
sposób, bez żadnych względów i pseudo- 
patrjotycznych osłonek mówi o Albionie.

Don Juan zbliża się na okręcie do brze­
gów AngL

Wreszcie wynurza się, wznosi i wstaje,
Niby biały mur, Dziwnego wrażenia 
Doznał; zawsze go podróżny doznaje,
Widząc raz pierwszy albjońskie z wapienia 
Ściany; coś nakształt dumy, że w te kraje 
Kramarza wpływa, co się rozprzestrzenia 
Po wodach, lądach, myszkuje, plądruje 
I pewnie morze wnet opodatkuje.
Kochać tę ziemię, która wychowała 
Lud, co mógł pierwszy być z ludów kochanych, 
Nie ma,m powodu; mnie kolebkę dała 
Jeno; lecz czuję litość dla skalanych 
Cnót i cześć we m m i budzi dawna chwała. 
Siedm lat — zwyczajny dla deportowanych 
Termin, ugłaska gniewy, zwłaszcza skoro 
Człowiek spostrzega, że kraj djabli biorą.
Ach! by mu rzekł kto prosto bez obłudy,
Jak  jego imię we wzgairckie u świata;
Jak  ten glob, co miał cześć dla niego wprzódy, 
Czeka, rychłoli kto nań ześle kata;
Jak  go największym wrogiem mają ludy^
Tego fałszywca, co udawał brata.
Sztandar wolności wzniósł nad świata cokół, 
Dziś czyha, aby nawet ducha okuł!
Pysznej swobody wdział pióra papuzie 
Ą  jest niewolnik przedni wszystkich czasów.

Takie szalone, demoniczne szyderstwa 
nie mogły się podobać ojczyźnie W ellingto­
na, wykpionego dziesięć razy w poemacie—  
zwycięzcy Napoleona. A nklja wyła po- 
prostu z oburzenia na dzieło poety — ale, 
zgrzytając zębami, czytała i po dziś dzień 
czyta ten utwór żywiołowego natchnienia, 
pełen wzniosłej czci dla wolności i piękna, 
bezkompromisowej pogardy wszelkiej nę­
dzy, bigoterji, kramarstwa, jezuityzmu, po­

zy, oraz niezgłębionej melancholji człow ie­
ka nowoczesnego, który w świecie dzisiej­
szym dzieła Boga dostrzedz nie może.

Jeżeli „Don Juan" może być uważany 
za genjalny wyraz tragizmu ducha nowo­
czesnego, to równocześnie wydana w „W iel­
kiej Bibljotece", w  przekładzie tego same­
go tłumacza (E. Porębowicza) „Boska Ko­
medja" Dantego stanowi najwspanialszy 
pomnik wzniesiony na przełomie czasów, 
między kończącym się średniowieczem a 
nadchodzącem odrodzeniem. „Don Juan" 
jest najdoskonalszym kontrastem artysty­
cznym i filozoficznym, formalnym i poję­
ciowym „Boskiej Komedji". Dante w ie­
rzył, zespolił się ze swoją wiarą i w jej pro- 

| mieniu widział świat i życie w związku naj- 
j ściślejszym  z zaświatem, rozumianym i o- 

pisywanym w  duchu katolickim. Wiara 
żarliwa i niewątpiąca nigdy sprawiła, że 
każdy wiersz jego i słowo każde, każdy o- 
braz po dziś dzień żyją życiem nieśmiertel- 
nem.

Żyw zdał się żywym, a  martwi martwymi 
Niie widział lepiej, ktoby widział jawę, 
Niż ja, tam idąc z oczyma ku ziemi.

Te poematy antypody, rozdzielone 
przepaścią wieków i epok, zasadniczą 
sprzecznością duchową ich twórców są jak- 
gdyby dwoma wyrazami ludzkości, z mo­
zołem po przez wieki dążącej do ostatecz­
nej najwyższej syntezy. I dlatego, cho­
ciaż tak różne, oba jednak biją taką siłą 
prawdy i są tak żywiołowo szczere i praw­
dziwe, iż stale muszą i powinny znajdować 
się na p o r z ą d k u  dziennym rozważań każ­
dego narodu kulturalnego. Dlatego nowe 
ich wydanie powitać należy ze szczerem  
uznaniem dla wydawców.

Tow. „Idnis" wydało „Siedm Legend" 
Godfryda Kellera w przekładzie A . Toma. 
Utwory te, prawie wszystkie znane naszym  
czytelnikom, są arcydziełami mało doce­
nianego jeszcze w Polsce największego 
poety szwajcarskiego, Czarują one cu­
downym humorem i świetną plastyką obra­

zów, niezwykle czystym  rysunkiem  
pełnią realizmu w ujęciu artystyczń* 
Niema w nich w stosunku do spraw 
fizycznych ani żarliwości religijnej Daw,, 
go, ani sceptycyzmu Byrona, ale jest pf* j, 
da i szczerość słoneczna, w obrębie 
wymiarów odsłaniająca wnętrza dusz lwL 
kich i, co najbardziej znamienne dla 
ra, są one wvrazem zgody na rz ecz y w isty  
uznaniem bożego piękna w formach /J ł 
czesnych. Dobroduszny usmieqh mą<w 
ści unosi się nad tym światem prZ®f! 
wieństw, walk, kataklizmów i oszustw. 
łość człowieka i wszystkich spraw jegó, 
rozróżniająca „szarzyzny" codziennej .. 
najwznioślejszych porywów ducha, 
widzialne z niewidzialnem, dając 3y • 
brzmiący tonami kruszców najszlachetniev 
szych. Keller wznosi się w  tych utwoia „ 
na szczyty natchnienia poetyckiego, do 3 . 
rych doszło niewielu ty liro epików wsz^jv  
światowej literatury —  u nas jedynie 
kiewicz w „Panu Ta'deuszu". Na s ^ T  
tach tych bowiem świeci słońce mądrej w .  
łości, opromieniające swetn światłem c3,., 
świat i wszystkie jego zjawiska. Leg6’’ 
sa oisane prozą niezwykle trudną, s L i i  
plikowaną w  budowie zdania i rozkł?d . 
wyrazów, planu i linji a jednocześnie v' -  
ką i prawdziwą w najmniejszych szC • .*1 
łach. A Tom, jako tłumacz, znany 
zresztą z przekładów kilku innych 
Kellera, dokonanych wspólnie z S. r  
czem, pomnożył przekładem „Siedmiu kjj 
gend“ dość jeszcze ubogi skarbiec dobry^j 
przekładów arcydzieł literatury światowi
na język polski, o jedną perłę nieskazH3 ( 
nej czystości. Przekładem tym stanął ,
jednym szeregu z tymi paru tłumaczami 
zasilaja język nasz przekładami doskoń^ 
łymi pod względem dokładności i ścisło®^ 
oddaiaevmi równocześnie ducha arcyd^G 
ła Do tego zaś. potrzebny jest talent p0^  
tycki oraz umiłowanie dzieła tiirnaczoO

z. Kgo-
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^ 8 °  wicsmim. spraw  zaigr., poseł W aldem ar
1 Cjuon,kowie: dyrektor pol.-ekon. depart, min.

^ Za*fir . — Szumanius, pierwszy zastępca sze- 
*ttaisu
■arz del.

generalnego — pułk. K arol Ramaits, se-
Araiołd Tomsorbs 

^rr, <>Ŝr*sl̂ -a': i przew odniczący pierw szy zastępca 
Jj • Spraw zagr. — Litwinow, zastępca przewodu, 
v ^ t o m o c n y  przedstaw , sowietów w Niemczech, 

członek delegacji szef sztabu R. K., Lebie- 
1). .’ rzieezoznawcy wojskowi: komisarz sztabu

' kij 0VV' ®ercnds, W erberi, W iercbowskij, Łoiwic- 
' ^rigoriew; rzeczoznawcy Laszkiewicz i  M aj-

skżj, sekretarz delegacji, dyrektor oddziału państw
skandynaw skich w Narkomindiele, Florinskij.

Fińska: przewodniczący, poseł fiński we F ran- 
cji, b, m inister sprarw zagr., Encke.il; członkowie: 
Hackełł, pułk. H einrichs, poseł do sejmu Keto, se­
kre tarz  W uorimm a i por. Tebelejnen.

Estońska: przewodniczący, poseł i m inister 
pełnomocny na Łotwie Sellwa, zastępca przewód n., 
poseł przy R. S. F . S, R., Birk, członkowie dele­
gacji: szef sztabu generalnego, gen. Liii, rzeczo­
znawcy, pułk. Reck D itt: dyrektor oddziału  infor­
macyjnego min, spraw  zagr., Lama, sekretarz  de­
legacji Sana.ubull.

ISTieści 'zIjezaumy.
SPRAW A c i e ś n i n  m o r s k i c h .

r;i. Lozanna, 5 grudni*. (PAT.). Wczo- 
(J, wieczorem Curzon., Barrere i Garroni 
dla n*radę w sprawie stanowiska, jakie 
«•. 2ajał komisja w odniesieniu do kwe- 

11 cieśnin.
L  Turcy wy ja śnili również wczoraj wre- 

°rem powody, dia których Ismet pasza 
t e Przedstawił na posiedzeniu komisji tu- 

punktu widzenia w sprawie cie- 
W ychodzili oni z założenia, że wo- 

- c faktu, iż Turcja jest suwerenną wład- 
cieśnin Dardaneli i Bosforu, słusz- 

\v? iest, ażeby delegacja turecka po- 
. W ymywała się z przedstawieniem

zapatrywań w sprawie cieśnin do
- asu zapoznania się z propozycjami mo- 

st\v w te j sprawie.

STANOW ISKO TURCJI.
< , Londyn,  5 grudnia. (PAT.). W edle 
^niesienia Reutera z Konstantynopola, 
^"otnad-zerae Narodowe Angory-, debatc- 
h r° nad sprawozdaniem Is-meta Paszy o 

konferencji lozańskiej. Mówcy 
Iŝ  nacisk na to, że koniecznem jest, by 
^'ńet Pasza trwał niezłomnie na zajmo- 

dotychczas stanowisku, ponieważ 
tw?na chwila stwarza najlepszą sposob- 

zapewnienia pełnej niezależności

SYTUACJA POLEPSZA SIĘ. 
tj Lozanna, 5 grudnia. (£A T .). W  ponie- 

*ałek wieczorem .odbyły się narady po­

między delegatami mocarstw nad ogólnem  
położeniem, jakie wytworzyło się po pierw- 
szem posiedzeniu w sprawie cieśnin. Nara­
dy te, jak donosi Szwajc. Ag. Tel., przyję­
ły obrót zadowalający. M iędzysojuszniczy 
front jednolity został utrzymany. W edług 
informacji tejże agencji szwajcars., stwier­
dzić można, iż nastąpiło do pewnego stcsx 

i nia odprężenie położenia i można mieć na- 
i dzieję, iż Turcy nie będą tak nieustępliwi,
! iak delegacja rosyjska. Narady między a- 

ljantami kontynuowane będą dzisiaj.
“  t r u d n o ś c i  UDZIELENIA ODPOW IEDZI 

NA NOTĘ SOWIETÓW.
W iedeń, 5 grudnia, P A .T . ,Neue F reie P res- 

se" donosi z Lozanny pod datą 4 grudnia: R e­
prezentanci mocarstw dziś w ciągu długiej konfe­
rencji zredagow ali notę, k tó ra  nazaju trz  rano m ia­
łaby być w ręczona delegacji rosyjskiej w  odpowie­
dzi na  dzisiejszą mowę Cziczerinia. G dy nota by­
ła  Ra ukończeniu, delegat włoski, G ąrroni, ośw iad­
czył, że nie może podpisać te,j noty, ale że wyśle 
dziś do Rzymu kur jera, celem skłonienia Mussoli- 
niego do przyłączenia się do tej noty. Rzeczywi­
ście, wieczorem- w yjechał do Rzymu w tej m isji 
baron Lago. Je s t wątpliwem , czy zapowiedziane 
na jutro dalsze obrady  nad kw estją cieśnin odbę­
dą się.

— Nuncjusz papieski w ystosował do prze­
wodniczącego konferencji netę, w której podaje  
do wiadomości ciężkie położenie ludności chrześc. 
w K onstantynopolu i prosi o natychm iastowe pod­
jęcie skutecznych kroków dla zabezpieczenia bez­
pieczeństwa tej ludności. (PAT.).

PisoiiaiB Sffll-faa
n, Bordeaux, 5 grudnia. (A. W .). Rzym­
ie1 korespondentv,,Matma'' donosi, że na 
^nferencji Mussolinisgo z Krasinean przy- 

|  y»o do porozumienia w dwóch zasadni- 
kwestjach. W łochy mają w ysłać do 

°skwy przedstawiciela politycznego, po- 
j dotychczas był tam przedstawiciel

bdlowy. Następnie uchwalono utworze- 
,;Ie mieszanego komitetu rosyjsko-włoskie- 
g ’ k tó r y b y  zajął sic rozpatrzeniem spraw 

sPodarczych i handlowych obu państw.

i i i  wsi® lii i  lafliwiiia.
Berlin,  5 grudnia. (A. W .). Gabinet 

‘ , ZtKszy obradował wczoraj nad sytuacją,
^' ‘worzemą przez ostatnią notę Rady Am- 

1 ^s&dorów w sprawie zajść w Ingelstadtcie. 
e Względu na to, że żądania koalicji odno- 

; a się do rządu bawarskiego, nie podjęto 
ludnych uchwał. W  kołach bawarskich no- 
/ ^  się z zamiarem odrzucenia wszystkich  
Wań koalicji.

:3[js paisis śfóŁ-aiiylaisil.
p Wiedeń,  5 grudnia. (PAT.). ,,Neue 
. reie Presse" donosi z Waszyngtonu: Kon­
w encja, na którą zaprosił sekretarz stanu 
f ^ghes środkowo - amerykańskie państwa, 
/p o c z ę ła  się w poniedziałek. Zadaniem 
^ fe r e n c j i  jest dojście do porozumienia w 
^Prawie utworzenia sądu rozjemczego, któ- 
J  niiałby regulować spory między pan­
d a m i  amerykańskiemi. Nadto poruszona 

a być sprawa ograniczenia zbrojeń państw  
^ d k o w o  - amerykańskich. W marcu 1923 
j^ku ma się odbyć w St. Jago de Chil kon­
wencja ogólno amerykańska.

M l si iii.
• Waszyngton,  5 grudnia. (PAT.). Pro- 

budżetu na rok następny, który prze­
łożył prezydent Harding kongresowi, 

R ew id u je  ogólną sumę rozchodów 3 mi- 
kafdy 180 mil jonów 843 tysiące dolarów, 
^rzewyżka dochodów nad rozchodami wy­
lesi 16 mil jonów 960 tysięcy dolarów. 
Główne wydatki są następujące: Ną ma-
rVnarke wojskową 239 milj. 881 tysięcy  

°W ów , na armję 256 miilj- 552 tysiące, z 
na żeglugę powietrzną 126 miij. 781 

Vsiecv d o la r ó w .  /

Pul pis i  Minie.
STANOW ISKO RZĄDU FRANCUSKIEGO.
Berlin, 5 grudnia. A ,W , Z P aryża  donoszą: 

Poincare czyni przygotowania do konferencji lon­
dyńskiej. Dotychczas nie -wiadomo, jakie tam za j­
mie stanowisko, pewnem jest tylko tyle, żc rząd  
francuski nie zgodzi się na żadne m oratorium  bez 
nowych gw arancji i że sprzeciwi się prowizorycz­
nemu załatw ieniu kw estji reparacyjnej.

— Ja k  donosi „Tribuna" Mussolini m iał o- 
świadczyć iż zdaniem jego konferencja londyńska 
nie da oczekiwanych wyników o  ile uprzednio nie 
zostanie ustalone połączenie spraw y długów wojen­
nych ze spraw ą odszkodowań, (P.A.T.).

Spin 8'iitfsi w lis filia
Londyn, 5 grudnia Jeden  z członków partji 

p racy wystosował do rządu zapytanie, czy prezy­
dent ministrów będzie mógł w czasie rokowań re- 
paracyjnych postawić wniosek o wycofanie wojsk 
koalicyjnych przynajm niej z praw ego brzegu R e­
nu. B onar Law oświadczył, że niemożliwem jest 
udzielić w yjaśnień na ten tem at. (PAT).

Londyn, 5 grudnia. PA T, W Izbie gmin za­
pytał Kennworthy, czy prem jer posiada informacje 
w sprawie p lanu francuskiego co do obszarów oku­
pacyjnych, B onar Law odpow iedział przecząco. 
Następnie W edgewood zapytał, czy rząd jest zwią­
zany oświadczeniem poprzedniego rządu, że nie 
weźmie udziału w jakichkolwiek operacjach woj­
skowych. B onar Law odpowiedział, że nic mu me 
wiadomo o takiem ośw iadczeniu i że poprzedni 
rząd  nie przekazał obecnemu rządowi żadnej tego 
todizaju deklaracji. (PAT.).

Proces komunistów
Lwów, 5 grudnia. (PAT.). W rozpra­

wie przeciwko komunistom przesłuchano 
wszystkich oskarżonych i przystąpiono do 
przesłuchania świadków. Wyrok spodzie­
wany jest najprędzej za tydzień.

ui i  a  miiMi ? Sil lis i
, Kowno,  5 grudnia. (PAT.). Sejm litew- 

p ’ przyjął uchwałę głównej komisji wy- 
czej w sprawie interpretacji par. 76 o 

^ d z ia le  mandatów. Uchwała głównej ko- 
> j i  wyborczej uznana została za słuszną. 

Cieniono postanowienie tylko co do jedne- 
Mandatu, który przydzielono narodowe- 
socjaliście. Uchwała Sejmu potwierdza 

Jdem ostatecznie usunięcie z Sejmu przed- 
awicieli mniejszości narodowych,

1

U rzędnik państwowy, przypuśćmy 9 kategorji, 
drogą różnych dodatków  doszedł dziś do jakichś 
250.000 mk. miesięcznie. A le niech ju tro  zostanie 
emerytem, to będzie odrazu nędzarzem, bo otrzyma 
tylko 26,000 mk. miesięcznej em erytury i będzie mu­
siał odrazu pćjść pod kościół i wyciągnąć rękę do 
obcych po kaw ałek  chlaba. Ten sam los nędzarza 
na em eryturze czeka Urzędnika państwowego 8— 7— 
6 kategorji : t, d. A  co wobec tego mówić o eme­
rytach z czasów zaborców, których em erytura w  
stosunku do dzisiejszych emerytów, zgodnie z u- 
stawą emerytalną, jest zredukow ana o 2 5 % ? I tak, 
em eryt z czasów zaboru, zaliczający się np do k la ­
sy urzędników 9 kategorji ctrzym uie 26,000 mk. 
miesięcznie zredukow ane o 25% . J a k  to się s ta ­
ło, że emeryci zostali zepchnięci do roli ostatnich 
nędzarzy, pomimo, iż zo stała  uchwalona przez Sejm 
ustawa em erytalna, k tó ra  przecież m iała się zao­
piekować em erytam i?

Otóż w ustawie em erytalnej jest art. 41, który  
mówi, że o ile będą dane dodatki, albo podwyżki

do pensji urzędnikom państwowym, o tyłe w  tym
samym stosunku procentowym m ają być dane do­
datki lub podwyżki emerytom. Wobec szalejącej 
drożyzny dawano dodatk i do pensji urzędnikom i 
w myśl a rt. 41 dawano również dodatk i emerytom. 
Ale wkrótce MinLsłerjum Skarbu zdobyło się na 
fortel, w  jak i to sposób podwyższać pensję urzęd­
nikom państwowym, a nie być jednocześnie zm u­
szonym do podwyższania em erytur. Postanowiono 
obejść art. 41 ustawy em erytalnej. G dy w pod­
wyżkach doszło się do m nożnika 1700 który  był 
jednakowy dla pensji i d la  em erytur, dygnitarze 
z M iuisterjum Skarbu postanowili zatrzym ać się na 
tym mnożniku, a  do pensji urzędników dodawać 
podwyżki pod nowemi nazwami, k tóre nic pociąg­
ną za sóbą podwyższenia em erytur. I |a k  się stało. 
Zaczęto dawać podwyżki do pensji pod nazwą to 
„dodatku wyrównawczego'1, to „dodatku centrow e­
go", to „15%i od dodatku wyrównawczego" i t. d. 
Mnożnik 1700 pozostał bez zmiany i em erytury nie 
ulegają podwyżce. Bezprawnie, wbrew ustawie e- 
merytalnej, pozbawiono emerytów podwyżek. 0 -  
bejście przez Min. Skarbu art. 41 ustawy em erytal­
nej — to drw iny z uchw ały Sejmu!

Zaszedłem w tych dniach do m ieszkania eme­
rytki wdowy po urzędniku państwowym. Ubóstwo 
ogromne, jakiś nieład, kilkoro dzieci drobnych w 
zaniedbaniu, mizernych, zagłodzonych, wszystko 
już zostało sprzedane, co mogło być sprzedane. 
Znać .ślady długiej w alki z nędzą. M atka m iała 
nadzieję dania w przyszłości społeczeństwu poży­
tecznych obywateli i obywatelek, uległa przem ocy 
nędzy. W yznaczono jej em eryturę według tabelki, 
obm yślanej przez dygnitarzy z Min. Skarbu. Spoj­
rzała  na mnie błędnem i oczami, w skazała na  dzie­
ci i krzyknęła: .One są ciężarem dla społeczeń­
stwa, proszą mnie, aby je napoić mlekiem, nakar­
mić, a skąd ja wezmę? W czoraj w  nocy zerwałam 
snę z łóżka i cicho podeszlatji do kąta, gdzie spały 
dzieci. W śród ciemności rjachyliłam się, aby je 
zadusić. Coś jednak ujęło mnie za ręce i unieru­
chomiło"!

To wszystko praw da! Takich ofiar jest n ie­
skończona ilość. A le panowie dygnitarze nie my­
ślą o nich.

A . P.

lis!! zawtiii?.'

jutro, zostaje odwołana. 0  nowym termi­
nie konferencji zostaną Związki powiado­
mione przez specjalne zaproszenia.
UM OW A ZBIOROW A W ROLNICTWIE.

Układy toczą się nad sprawą wynagro­
dzenia, przyczem ziemianie wysunęli żąda­
nie zmniejszenia ordynacji z 14 centnarów 
metrycznych na 13 centn. metr. w 56 po­
wiatach byłej Kongresówki i na obszarze 
byłego zaboru pruskiego. Żądania te przez 
organizację robotniczą odrzucone zostały z 
całą stanowczością.

Związki zawodowe muszą być przygo­
towane do bezwzględnej walki z uroszcze- 
niarni ziemian. Należy już teraz przystąpić 
do masowej akcji, uświadamiającej ogół ro­
botników rolnych o grożącem im niebezpie­
czeństwie. Jesteśm y pewni, że silna orga­
nizacja potrafi przeciwstawić się próbom 
ziemian, zmierzającym do obniżenia zarob­
ków podstawowych robotników rolnych.

W ARSZAW SKA RA D A  ZWIĄZKÓW  
ZAWODOWYCH.

W  sobotę dn. 9 grudnia r. b. o godz. 5
po poi. odbedzie się przy ul. Wareckiej 7 
posiedzenie W arszawskiej Rady Związków  
Zawodowych. Sprawy b. ważne. Przybycie 
wszystkich członków Rady obowiązkowe.

Baczność Dozorcy Domowi! Dziś o godz. 1 pp. 
w lokalu L«szno 48, odbędzie się W alna Zebraiaic 
dozorców domowych w sprawie żądań o poprawę 
bytu dozorców. Dozorcy stawcie się licznie.

W ofarcrJe S ąT diinąf gO dnia p rre r . D r 'a  4 b.
ią , odbyło się ogólne zebran ie  rcibclr.?kń'v f b ryk i 
Biurka, ma kłóram przyjęto  następującą rezolucją: 
„Protestujem y przeciwko zam -'tiicw i w akcji na 8- 

godz. dzień pracy, m  ob ran ie  (którego gotowi Jeste­
śm y zsiwsee slr.noć i poprzeć od: 'Twicdma alccją, 
rozpoczętą przez W arszawską R adę Związków Za­
wodowych.

Baczność ślusarze! Z arząd Setoyl Ślusarzy wzy­
w a wszystkich ślusarzy W arszawy i  Pnegi. nfikaa- 
eych do Zw. rob. praom . -metalowego w  PoT=c« 
(Letazmo 5S) a a  w,akie zebranie, odbyć się  mające 
diaia 8 Ib. on, o god®. 10 rano. W ejście za legitym a­
cjami.

i d u  

C. K. W.
W czwartek, (dn. 7 gruldtnia, o  goidz. 5 

po p o i .  odibędaie się w lokalu Z. P. P. S. 
w  Sejm ie ipoeied&enie C. K. W.

Towarzyszy, c z ło n k ó w  C. K. W., pro­
simy o  bezwaględine p r a y b y c ie  na -posie- 
dtoaoie. Osobne zaproszenia rozsyłane nie  
będą.

GDW OŁANIlf. W szystk ie  zebrania, 
wyznaczone na piątek dn. 8 b. m., prócz  
Ogólnego Zebrania Dzielnicy Śródmiejskiej, 
z powodu święta, nie odbędą się.

0K B. W arszawa Podm iejska. W  d . 17 b. tu . o
gada. 1:1 rano odibędsóe się w loka ta  p rzy  ul. M. 
Jor:ioBoilinv k ie  6 K d łw en c ja  O kręgowa z pora%d- 
kiean diioanynn: 1) Sprawozdani© a akcji 'wybor­
czej. 2) Spraw y orgsuLaacyriue. 3) S jitm eja  politycz- 
na. 4) iWołne winiodki. Obowiiąaliawa obeemość de- 
tegairórw wmyatktoh d a ie ln k l Prócz łeg a  proszeni są 
kouiieczmiie o -przybycie towarzysze, którzy b ra li u- 
dział w a k tj i  wyborceej.

’ Egzekntywa O lrrcgeurgo Kom itetu PPS. wzy­
wa kom iiety dztotaiwwe ow a poszrzagóteyicłi tow a­
rzyszy o ua ty d u n łl*toiwy zw rot tblocdków składko­
wych na „Fundusz Wybonccy1. oraz 'Wolrcan'e go­
tów ki, zebranej na bloczki -do Sekroiaiijatiu OKR., 
Al. Jerozołiimsk.® 6, w godz. od 9—d i  od 5 —-7 w.

Egzekutyw a Okręgowego Kflmitotu PPS Dziś
o -grjoz. 5 pp. w tokalu OKR , Al. Je road im ak ie  6, 
odbędzie s ię  posiedzenie Egzekutywy.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 5, pp. u loka­
lu cz  elnicy. Okopowa 30 ni. Ii6, odbędzie ską kon­
ferencja dziehricowa.

Dzielnica P rzga. Ju tro  o  godz. 7-ej w  łcfcalu
dztolroicy, BruStowa 29, odlbędzde s ię  ogód.^e zebra­
ni© cżloinków dzielnicy.

Dzielnica Mokotów. Ju tro  o godz. 5%  w .loka­
lu dziełu 'ey Bagatela P2a, odbędzie s ię  zebranie 
KoniJtetu dzi-eiiMcotwego.

Dzielnica Ochota. Ju tro  o godz 7.©j w W talu  
ćzi-elnricy, G rójecka 45 m , 38, oidbędaie siię posi«- 
dze rie  K om :te tu  dzielnicowego.

Dzielnica J ę r0znlim &ka. Ju tro  o  godz. 7 wtocz, 
w lokalu dzielnicy, Chtodna 41, odbędzto się  zebra­
nie członków dz-ie-Lłicy.

Dziein’ea SródnJcjslca. Ju tro  o goda. 7 w-iewz, 
w  lokalu dr.elnicy, Al. Jerozolórnelkie 6. odibędme 
się posiedzenie K om itetu dai-ełnieomego. Sprawy 
bardzo ważne.

Dzielnica śródm iejska. W  .piątek dn. 8 Ib. m. 
o godz. l i  rano w Jdbahr daśettalcy Al. JeroaoiKm- 
skie 6, oclbędzto się ogólne zebrafaće czfomfeów dztoL 
ołcy. Spraw y bardzo ważne.

Ii (ill.
Zw iązek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. 

Dn. 8  'b. m . o godz. 5 pp. odbędzie się  Babranie 
zarządu Z. N. M. S . (Al. JerosoLm skie 75 m, 31)., 
Na zc-bnanto w ;u o i przybyć praedstaiw-ictola egueku'- 
tyw.

Dn. 10 b. m . o  -godz. 11 rano odbędzie aię w ali 
n© zebrani© Z. N. M. S. (ul. Bracka 18, I I I  p iętro ).

Sekretarz  Zarządu Z. N. M. S. kol. Dubois za­
łatw ia spraw y organizacyjne codzienni© pomiędzy 
godz. 3—4 pip. w  Klubie A kadem icsek (ul. Marsza!, 
kow ska 97a), skarb ' ik kol. de Nisau w  poniedział­
k i, środy i piąaki m iędzy godz. 7—8 (ul, Bareka 18, 
III p iętro ).

Komunikat W arszawskiej Rady Związków  
Zawodowych.

■ Sekretarjat W . R. Z. Z. zawiadamia 
wszvsikie Związki Zawodowe i delegatów  

i z fabryk, że  konferencja, mająca się odbyć 
! I

Jeszcze  o zakl. wych. w Skolimowte.

Z powodu umieszczonego w  N -rze 324 w dzia­
le „Głosy czytelników" artykuliku o zakładzie wy­
chowawczym im. Słowackiego w Skolimowie o trzy­
maliśmy aż trzy  sprostowania: p. Góreckiej, kie­
rowniczki zakładu, wychowawców pp. Latosińskie- 
go. SzczypńiskSego i Sosińskiego, wreszcie zarzą­
dzającej internatem  oraz służby zakładu. Pod 
tym ostatnim  listem aż pięć osób podpisało się 
krzyżykam i jako niepiśmienni. Ze sprostowań 
tych wyjmujemy rzeczowe odpowiedzi. A  więc wy­
chowawcy piszą.:

,W Internacie jest nas trzech wychowawców 
stale przebyw ających w zakładzie i śpiących w 
sypialniach uczni, zgodnie z zaw artą  z kierownicz­
ką umową. W ychowawczyni była jedna, 60-letnia 
Francuska, k tóra pilnow ała ubierania się uczci 
wstępnej i I-ej klasy, sypiała w  oddzielnym jxvkoi- 
ku, a  gdy ten był niezbędnie potrzebny nn co inne­
go, to w tedy spała z 2-ma chłopczykam i 8-rnio i 
9-cio letnim z klasy  w stępnej.

Lekarz roczny przybywa stale co niedziela, a 
dzieci niedom agające i zaziębione pielęgnuje sama
kierowniczka. _

Pensje umówione otrzym ujem y regularnie i  w 
całości, za godziny w ykładow e według nonm de­
legacji pięciu, jedzenie pożywne i  oblite, co niniej- 
szetn stw ierdzam y". „

Z listu, podpisanego przez służbę, dow iaduje­
my się, że

.Kierowniczka zakładu obchodzi się z nami 
nie jak z „niewolnikami", lecz jak z rćwnym i sobie 
współpracownikami, pensję dostajem y regularnie, 
pracujem y z chęcią, pożywienie mamy zupełnie do­
bre i dostateczne".^

T ak idylicznie, że aż w ierzyć się nie chce—

ZjGie r o s p o d a r iu .
Notowania giełdy warszaw, ki ej.

Dolary St. Zjedii. 17475—il737o. 
Korony austnjadkie 24.00.
Balgja 1127.50—1120.
B erlin 2.17)4— 2 .1 5 -2 .1 7 )4 —2 .1 2 « .  
Londyn 79390—78700. 
jPuryż 1222.50—1216.
Draga 555-545.50.
Szwajcaria 3330—3310.
Wiociiy 867.50—865.
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R ozm aitości.
Niezwykły pogrzeb

Anglik Wilgrid Scawen Blunt, poeta, podróż­
nik i hodowca koni, w pozostawionym przez sie­
bie testamencie, wyraził życzenie, aby pogrzeb je­
go odbył się w następujący sposób:

„Życzę sobie, aby d a ło  moje zawinięto w mój 
•tary wschodni dywan i w ten sposób złożono do 
ziemi bez trumny, lub jakiejkolwiek skrzyni.

„Tak zawinięte szczątki moje maja. być po­
grzebane w lesie, w moim majątku w New buildings, 
w  miejscu znonem moim spadkobiercom.

.Pogrzeb odbędzie się bez religijnych lub ja­
kichkolwiek innych ceremonji. Zwłokom będą to­
warzyszyć moi pracownicy z Newbuildings, oraz 
moja pielęgniarka, Elizabeth Lawrence, która uło­
ży mnie w grobie".

Ten niezwykły pogrzeb odbył edę w pobliżu 
Horsham, w Sussex (Anglja).

Wyszła z druku broszura:
JAN JAURES DO MŁODZIEŻY 

Tłom. Henryk Bezm aski  
Skład główny: E. Wen,de i S-ka. 

Cena 300 mk.

CVRK
'S i'

r A" mctrmKiIme i seirji 
do <1

ii
C z o ło w e  a t r a k c j e :  Delone-Effendi, .Tajem ni­
ca zagwożdż skrzyni". Karnawał na sztucz. lodzie. 
S Niagaras ś la Bondin. 24 ptaków egzot, humor, 
sylwetki, Bradna, Fabrl, Loube. Słonie muzyk.

Rossiego.'.

Dr*. Jasu L Ł A P M
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa, Do 2 pp. 5—'7*/2 w.

Kronika*
STAN, POGODY 

(wedluig danych ‘Państw. Iastytotui Mciteoroilcig.)

Temperatura najwyżsaa wykosiła wcaoiraj w 
Warstzfcwće 3°, najniższą —8° C.; w Zakopanem 0**, 
nay iiżaa —15° C.

Przewidywany przebieg pogody w data dziv- 
tiejszym: (Poctomumo, opady (piraeweńniie. dosaca), 
dalszy wzrost tennperaluryi wiatry zachodinie.

NOWA TARYFA TRAMWAJOWA.
Zgodnie z uchwalą (Rady .Mrtojsktej zj dm. 4 'b. ni, 

dtolś już obowiązuje e«w& podwyższona .taryfa tram ­
wajowa, Cena normalinego bileto tramwajoiweigo 
•wynosi 200 mk., ulgowego ,100 mk., laoonieigo 400 
mk. Cena bftetu autobusavneg© inornMtoogo pod­
wyższona została do 300 mk., ulgowego do 100 mik. 
Oplata za przewóz ibwgażui róutna się oento oormial- 
swgo blefcu tmmwa^owego, względirrio axitctt’UisOfwe- 
go. Bidety kwartalne, wykupóctn© ma ‘kwarto! IV. 
waa ;© są 'be® dopłaty do dn. 31 grudioia r. b. Bile. 
ty  tramwajowe na deiesiytóokrwinie praejazdy se rf  

i Y* Uilgciwp. ważne są tvffico 
10 b, m, wiączmie. Od dmća dzisiejszego kon­

duktorzy będą sprzedawać datoróęddkmotinie bilety 
nonmctee seurji. ,.B* i ulgowe serjr „Z".

Podrożenie chichy W przeciągu ostatnich 2-dh 
tygod) ;i chleib podrożaH o 100%. Gbeonto 2-tuntowy 
bochenek cktoba stukowego 'kosztuje 750 mk. P ie­
karze motywują tę madjniiemą zwyżkę cetn chleiba 
podjroćeiniem maki', diraewa i robao'zny.

Leczenie urzędników. Mdniisterijium (Pracy postau 
hOwi'o zffipeiwnić uny-ędtoitan ksssatóe sizipitotae we­
dług II klasy, zsimiast, jak dotychczas—III, t. j„ w 
osobnych pokoikach, a gdizle to jest n'emoż!:iwe — 
na saleidh. ma których leżą sami urzędnicy.

Obiady urzędowe. .Resfeuratorzy bwtócoM się do 
komisarza rządu z prośbą o podwyższenie ceny o- 
biadów urzędowych ma 1COO mk.

Czytelno wypisywanio nazwisk w paszportach. 
Cefeih uniikbięcia n'epcnozninitoff, jakie mogą wy. 
niknąć z pawodiu 'Eieczytetoeg© wypisywania na­
zwisk w paszportach Miiniaierjuni Spraw Zagra- 
aiczmydh iwyd&© polecenie wypełniania rubryki 
paszportów zngra.ii«a»jxh: „Im 'ę i nazwisko11.—pia 
m a m , miaśladująceim wielkie litery diriukowame.

Przewóz paczek pocztowych do Ameryki. W mńe- 
siącach gruidai-u, styczn'u, lutyim i marcu odcliodZą 
i  Gdańska okręty, przewożące .pcv Id poratow© z 
Pol ki do St. Zje1no:-zomyich Ameryki PónocfnęJ, w 
następujących dfflisch: 8 i  29 gnudwia, 19 styezmass,
9 lutego, 2 i 23 marca.

0  pomoc dlą żydowskiej młodziciy akademie- 
fctoj. Wczoraj delegacja akademików ży'oiwAcch, ma j 
caele z postom dc. Thomeirrt, zuvrir-Jdom'fe p. uk'zks. 
tra IW. R. i O P . o istiniento OeKrtr. Komitetu żyd. 
'Akad. Inst. Strmop. w  Polsce, orosi zwróciła się z 
ppoSbą do p. ministra o oddanie do dyspozycji Ceiu- 
trahięgo Żydowskiego Komiitelu ibudyrków rróes®- 
calnycłi, 'należących do Rządu. P. miitii's'tea* obiecał 
uwzględnić przedsitawion© sobie dezyderaty.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z K»la polsko-włoskiego im. Leonarda da Vin.

« .  Dn. 8 grudnia o gtóz. 12 w pel. odbędzie się 
(Ordynacka 5 m. 4) w rine zgiromodzen'e roczne 
fcztoków Koja polfiko-wtoik'ego "im. I.eon rda da 
Vinci, zwoltne w drugitm terminie 
Łez względu ,aa liczbę obaonych.

WYPADKI.
Bandyta w kantorze wymiany4 iW biały dwleó 

do kantoru 'wyimiamy pieaięday Benjamina Honec- 
kiego w Lo>wiczu wszedł jakiś osobnik i  korzyisfit- 
jąc z obdcLości w temlorz© tylko 2-ch ludzi, pod 
groźbą rewolweru, zeżąde* wydisnńa sobie pienię­
dzy. Jodem z pracowników kautoru skarzystnl * 
chwilowej ntouwegi ibandyty, w  chiwi®, gdy ten 
zgarnia! paczlki pieiniiędzy i  wysokczyi ua orlicę, 
wszcząwiszy a larm , Posechodzący w  pobliżu patrol 
policyjny nadbiegi i actowyteJ 'bctidytę. iZfemasiko- 
Wtanym bandylą się ILa«:ni;era BłoBzewskt.

Młodociany kryminalista, W łydh dnaiach dzaeir- 
żrjwcy .miajątku Suche w powiecie sledłedlrim1 skra­
dziono (kenia z iw-ozem, .naijadowal rym woltom.. Eiks. 
pozytura śtedcaa w  Siedlcach ustaliła, ż© kroidzieży 
dokotnal, w czasie cieobeccości woźniicy, Fiuik, syn 
stróża domu w  Siedlcach. Młodociany rftocteiiejj wę­
giel sprzeda! kowalowi 'PociilKWiskieimu w Siedl­
cach, a sam z citirzynKiną gotówką przygiechal do 
WiiTsaawy, chcąc spieniężyć t a m  z wwaeim. Dele 
gowaLi dlo ’Warszawy wywiadowcy odsmuMii fiuka 
i wraz z kordem i  'Wozem sprowadzili do Siedlec, 
Fluk jeż dwukrotnie zdeanarjkiO'wai się  n>?, tkrariżie- 
ży ęaieeriiędzy zawsze jednak ojciec za nuego pienią­
dze awraeał .pcajfeodowamym. Obecnie F iuk został 
oddany de dyspozycji władz sądowych.

Cierpi na zanik pamięci. W  dnóh wcfflwajszym 
do iksięgcjri.ri Gebethnera i Wolffa (KnakoWsfeto 
Przedmieście 15) wszedł jakiś jegotmolść i poprosił 
o pokazanie sobie kiilku książek. Wbźny księgami, 
który zaw aży ł, że mlieancfomiy Wlćżył do klesezni 
3 teiąjżkó, aastąipif nwi dragę w chwili1,'gdy  ten  o- 
puiSEcza! księgarnię. Nieznajcimieigo areeztowiiino i  od- 
pr,o wadzono do XII kom ii.sarjatu, gdtoie stwlerctoomo 
że jest to Czeslaiw Puciato. Puciato tlomawzył się,, 
iiż cierpi na ,.zaui.k iparaięcii*. Miimo to jednak został 
osadzony w areszcie.

Przejechanie. iPfraeęhodizącą u l.  Dziką w stronę
Ku'p'ieckieij Małka Ja rtaw ska została nnijechma 
przez platformę, naHsdowaaią drzewem, odmo zac 
ramę suairpaną ■; eptoszwemie lewego uda. Pogoto­
wie przewioizto ofiarę wypadku w stanie ciężkim 
do snptela żydowekiego na Czjnsteim.

Śmiertelny upadek. Ftoremłym Murawska, przy- 
jO'diawszy z1 Grodziska do matki swej przy ul. Ino- 
wt-ocfeiwskie^ 5, schodiząc: zo sohodlóiw, spadłła z  wy- 
sdkościii pierwszego piętra tak  cieszczęśliiwie, że iu- 
densyiwiszy głową o schody, ukglia pękLręeiin czasz- 
Id.. Niestsczęśłrwą przmiozSoi Pogotowie dlo eapitaiła 
Dzieciątka Jezua., gdaste zmsrią.

Nieszczęśliwy przypadojc w tramwaju. W tram-
wajui ffiiinijl nr. 17 dioetato ataku soroowogoi 23-letoia 
Janina Rudzińska, którą iPogołowie przewioeito do 
sepiltela św, Ducha.

Czyj pies? W  pociągu n r. 502 iniezraany pceażieir 
zoelKawi'i: psa wilka, który wialbi się  „Wolff*. Pies
znajduje się  vr I toomisorijanto kołejoiwym^

Zamach samobójczy. Z lewego brzegu Wisły, w 
piabliiżu 'młyna parowego, w  zamiarze sainolójczym 
w.-jkoczyia do Wisły młoda kóbicAa niewieidómego 
nazwislsą. Desperadkę wydiolbyto b wwdy. Lekarz 
PogotoóŚa, ,po udzćcleaiu pomocy, przew'oz! m ’o- 
dtciiianą deupeiratikę do szpitala iPrzemiienismib iPań. 
gkirgo w stanto ciężkim. Rysopis: lat okoto 17,
wErostu średwi-ego, azazorpta, w ło sy  cieiime, twarz 
pociąglla, oczy .piiwm®, n®s prcponcjoina4ny, ubrana, w 
palto granatowe, tokąż sufctookę, ibuoiki żóMa i 
czapkę grahatową.

11 dercrlw*, Nowy Sweet 48, owtotoouae od g. 10 rano 
do 3-ęj .pp.

Z Fdharmonji. Zapoiwtodzaimy na piątok ną g. 
12 w ipoft. poramek pieśni H .onej calystikL śpiewacz­
ki Siauisfcbwy ArgasińsSciieij wywefe! duże Eańnitere- 
sowauto. .Puogrom niezwykle interesujący. Partię 
fontepiatniową odtworzy proff. Ludwik UrsteLn.

Na piątkowym tonicencie syinufoniścznym wystą.- 
pi jeden z po pul -mniejszych tenorów Ibctouterski.-.h 
Herman Ja.dlower i śpiewać będate kHka arji cpew 
roiwych, oraz szereg pieśni. Część orkijeatroiwa za- 
wiara czwartą symfonię Beethovena. Dyryguje 
Grzegorz Fitelberg,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
HPcm". —■ „Sergjusz Partin'.

Film deść banalny, bez większej wartości arty­
stycznej nie zasługuje na uznanie.

Oto treść: zubożały arystokrata rosyjski, polu­
je na posag w Paryżu, szuler, zawodowy uwodzi­
ciel, osobistość pod każdym względem nieciekawa, 
zaślubia dla pieniędzy córkę właścicielki wielkich 
zakładów piekarskich.

Teściowa księcia nie jest z tych dorobkiewi­
czów, goniących za tytułem. Serce jej drży o 
szczęście jedynaczki i przeczuwa, że Paain nie da 
go żonie. W dzień ślubu energiczna matka zapo­
wiada zięciowi, że zabije każdego kto skrzywdzi 
jej dziecko — i w  kilka miesięcy później spełnia 
swą groźbę. Książe Sergjusz ginie od strzału dane­
go z jej ręką.

Całość oparta na tanich efektach, pozostawia 
niesmak po sobie. Akcja przeładowana scenami 
„psychologicznemi" — męczy. Sentymentalny pro­
log, mający na celu roztkliwienie publiczności, jest 
pomysłem całkiem chybionym.

Teatr i muzyka.
Teafr Wielki. D®iś prżedśtaraiieniii©, acirigamiiBO. 

wane praezi iKoimisję M .ędByawiąiztową ta ltu ratao- 
artysttyemą; udcaż© silę „Straszmy dwór".

Toafcr Rozmaitości. Dziś „Ona'*,
Teatr Reduta. Dailś po cenach do połowy zintżo- 

tiych „Judasz".
Teatr P 0Mc>. Dziś .,Zmartwychwstonie", salku- 

pioin© dla mćodizieży szlkól śi^Jiniich. Początek o g. 7 
wieczorem. Jutro prem iera „Wesela*1 Wyspiańskie­
go.

l> a  Ir Mały. DfflM ^Bancó**. /
Teatr Komedia, Dziś ^Bogini niepokoju**. 
Teatr im. Bogusławskiego. D a l ,yKsiądtz Mai-

rek*‘
Teatr N®w®ścl. Dziś ,.Baj®dienai'l‘.
Tcatr  Rowy. Dziś „Niech mm<e> djabli wezmą" 
Teatr Praski. Dziś ^Kmicic".

prawórnocne,

Wielki k 'teeert w sali Tlygje.iiirznej. W  BiiedizSie. 
lę dnto 17 grodmia o godz. wżera, odhędaie się 
wtelki kor.icort, poświiięcolay twórczoścli n.aćziroikomit- 
ssych kam/pozytorów świata. Utwory Czajkowski e- 
gw, G.liora, .Rachineminowa, iMomkwakŁ, Greczsnino- 
ww. Niowiadomi^lctogia, Gałte, Mlynn-rektego i aniiyeh 
będą miały ntoziróumanych inilepprretetontow w oso­
bach pp. Iglice?.go Dygssa i Haliny Leskiej. A ta t i .  
pany’im'eint objął knpelimcałra oipery p. Rodziński'. 
Bilefty w księgam i Wendego, Kraik. iPrzedm, 9.

K?bumt w „D ' linie Szwajcarskiej**. Pierwszy
program tego airtysiycznego kabaretu, mający wkrót­
ce ustąpić miejsca’ świeżemu, zr,pełnia codżleianto 
salę, ciesząc się n-eslabnąoem powodzeńieim. De. 
keraej© piękne i vridooany wpływ komiwji artystycz­
nej o dobranym sldiadzto czynią swoje Kierotwinio- 
twe spoczywa w rękach p. OsscrjLBrochwkiego.

Ty ląc i jedna n°e d*a dzieci. Cz.wariły1 a szere­
gu oKntewTjących .poranków „Bejeik" dla dzieci 
odibędteto się w ,. Wodewil u** w ■ntedaiełę dnia 10-go 
gnidsida o godż. 12 w południe. N' jutabeńgi airtyś- 
cii mtolócienej puibFrałrości wystąpią w  nowym re­
pertuarze. YV przedstawieniu' weźmie wtefet zesr ół 
lanocaray Tacjany IWyiseekiietj. Bilety w  kasi© „Wo-

Wogółe „Sergjusz Panin" z powodzenie® ® ^  
się nie ukazywać na ekranie warszawskim. * 
prędko z niego ustąpi, zapowiada to pustk* 
sali.

łka-

N u t y  n a d e s ł a n e *

„Halka".  —  Lwów, G. Seyfarłh ,
Jest to obfity zbiór wszystkich najpię**0̂ ,  

szych ustępów i arjd z „Halki", w układzie na 
tepian, z podłożonym tekstem i ze streszcz®0® 
akcji, mogący dobrze zastąpić zupełny wyciąg ^  
tepianowy. Na samym wstępie zamieszczony I 
krótki życiorys Moniuszki, wymienione jego na)^ 
niejsze opery i opisane zwięźle dzieje „Haik® 
kraju i zagranicą.

Ruchliwa księgarnia nakładowa lwowska 
czynią się tem wydawnictwem niewątpliwie d° |. 
polaryzowania arcydzieła Moniuszki. Publik3® 
ta będzie z pewnością mile przyjęta przez sz®1̂  
publiczność, zwłaszcza że dawniejsze tego 
wyciągi fortepianowe z „Halki", niekompletn®. 
zdaje się zupełnie wyczerpane. Należałoby 
rychlej wydać przynaimniej w podobny spor* 
„Straszny Dwór" i „Hrabinę". Szata ze w n e t^  
ładna. J . R-

ii?
sS

Bzsea
POKWITOWANIA.

Na Robotniczy* Wydział Wrychownnia Dzieck».
Zobromo do pusski Nr. 12 w  hotelu Euiroip 

slcilm mk. 21.845.
Zebrano w fabryce Kordastaewslktego praeB &  

ioi zaufania tow, Ciiążela mk. 21.500.

Kto chce najlepiej sprzedać
i n t y k i ,  b ś ś u t e r j ę ,  f u f p a ,  o ś i r j a y  d y w a n y  etc. 
niech sią zwróci do Domu Handlowego J a k l ó b  K a «  
m a r o lC )  T r ę f e a c l A a .  2 ,  gdzie w istniejące] Sali

Licytacyjnej

A G O R A
osiąga sią drogą sprzedaży licytacyjnej lub komisowej 

n a j w y ż s z e  c e n y .

ICC'/* męska na barankś®
■ ...iIIh B  2<i 0  tysięcy mk. 
lan męski na futrze 189 tysi*c!

Piękna 64sprzedam  zaraz.

Książki gwiazdkowe.
G erm a n  J u lju s z .

G erm a n  J u l j u s z .
śmiałem

Jak  Pan Bóg Niemca pokarał
w oprawie 

O dobrej wróżce I polskiem dziecku

G e rm a n  J u lju s z .  
G erm a n  J u lju s z .

G erm a n  J u lju s z .

G erm an J u lju sz .

1000
w oprawie a 1 00

O Janku  co walczył we Lwowie ,  860
O kocie królewiczu „ 1700

w oprawie ,  2400
O księżniczce z zamorza „ 1000

w op raw ie . .  1700
O Pawełku, kłóry się dziwił * „ 860

w oprawie .  1600
W s z y s tk ie  b a jk i  p ię k n ie  i lu s t r o w a n e .

NAKŁAD KSIĄŻNICY POLSKIEJ
T o w . N a u c z . S z k ó ł  W y ż sz y c h

WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 59.
Do nabycia w każdej księgarni.

Do cen powyższych dolfęza się 20% dodatku droźyznlanego. Szcze­
gółowe katalogi na żądanie.

litery) m. 11. Handlarze wyłącz®3,
ffrnrnhv weneryczne. Rzężąc!*?. 
lilUiuUj leczy się w jakneji<r3j 
szym czasie. Przyokopowa 43̂ * 
róq Grzybowskiej, od 4 do 7 P' 
Dr. Rosental. Panie 2—4. ^

Oipgsfaiy S T ? e.nŁ ^
borze oraz płyty najnowszych hf, 
grań poleca po cenach najmł 
szych Felgenbaum. Bielańska^

S a n i t a n  K “ » k £ Ł . w S
kożuszki, burki, kurtki watów®3®’ 
spodnie sztuczkowe, sport 0*1 

Mk. 860; w wielkim wyborze po cen*c. 
1600 najniższych własnej wytwórni 3. 

składzie. Sipowski I Majews*' 
Chmielna 49. II p. front przy dW°f|

Ostatnia Nowość
K ap elu sze

h a f t o w a n e
G a r r J f u r y  w e ł n i a n e  

o r a x  c z a p k i  i s z a l e
P O L E C A

Fabryka kapeluszy damskich

J .  I I C S W
Nalewki 2-a (Pasaż Simonsa).

Wielka Wyprzedaż
f f ia d a p o la n iy  o d  20GO 
i ui-o iw ka 2 0 0 0
S u k n ie  wełniane , ,  7 5 0 0  
Ż a k ie ty  wełniane , 3 0  , 0  
K o s z u le  męs. zef. „  5 ó ó 0  
K o s z u le  dam skie n  5 0 0 0

B -cta  Z A N 0 FR
88 Marszałkowska 88.

Or. Ried. Feidtiusan
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. koenlgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7. /

Pami<tfaicie ,że  
StfB «»  ŁSró.3 najracjonal
niejszą przysypką dla dzieci 

jest hygieniczny p u d e r
„ D Z I D Z I “ (z kogutki em) 
Żądać w aptekach i składach.

~i i mi     n miii wiww«Kna«aag  mkbm

G |  z®'• Robotnikom ustępstwo 
„5 7  A **  S zan b .,T ry p jj.,S .y fIl.

D r. K o r a b ie w ic z
t f c n s i - o l o j  z  P e te r-s to . prakt. 
30 lat. W ja w y .S iw ia ł 2<, Od 11—2 

i 4 — 8 g. w. Y el. SSi-SZ.
L r .  I .  R J I L E - U O ^ k F

Th,°’-,oie!]nr-n1 sUór- 2 ł ®t a  50- Tel. 121-30. Przyjmuje ocj 4__g w

9 r. Zofja Rostkowska
:hor. wener., skór., analizy krwi 
ia syfilis. C hłodna Ni 2 8 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. J. Zalewski
ek. as. szplt. św. Łazarza. Choro- 

by skórne I wener. Analizy krwt. 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

D l Bram s s"
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne I płciowe. Do godz. 9‘/« r., od 
12—3 I 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

Nowry.Siwaat 4 6 , m . >8.

n ii
na wagi potrzebny  
Browarna /O, fabryka.

Dr. A. Szw arc
C h o r o b y  o c z u .  W a r e c k a  9 ,

telef 192-96.

i ! " ł! i j / t i l i i i  t in M i: .  I

fOlIHUi

cu Wiedeńskim. Uwaga: uszy®'*
garnituru 35.' 00.___________  Ljl

l l Ś l f  „Kasprzyckiego* ^  
n lo -H u rto w o —Detalicznie. 
szawa. Marszałkowska 153.

U l BUTY. I i m i l  DRIiUlt
pluszowe, zamszowa, 'weiuroK 
i kowtrkotowe w wielkim wy3 . 
rze Marszałkowska 58—8, brał3'  
li piętro. -
  “ . —  ---------

Bjułii zgrane połam ane kupdj® 
n j l j  lub zamieniam na n ® ^  
Piacę najwyższą cenę. Przyjmdl® 
sie również do reparacji wsz®’ 
kie instrumenty muzyczne. Fe 
genbaum. Bielańska I.

2 repasjerki (cef®̂  
waczki) na tricotf1? 

ze sztucznego jedwabiu I na W  
wanv perskie, biellźniarka na °[ 
kiętkową maszynę, oraz hafci*r” 
ki na biały hafi. Zgłaszać się ® 
Państwowego Urzędu Pośredni®' 
twa Pracy w Warszawie, Pi. H®' 
poleona 10, pokój Ns 1, od * 
do 3 ^

Piita  «a wacie 
P i l t i  us watoliale  
Palia s a  S i m a  
'alia jesienae

03 W3[i!
Sekses is ca  ii tanacti 
l o t t a  ciSjł?  d i  ora t ł
Flajwiększy wybór Najniższe cehf 
Gotowe i na zamówienie pole®

aiosia is lij  P t l i i  52.
bmniM ar^ui p|ateró*> p>atyn5r'«ICUzUl?OlillV„ złota, poszukuj® , 

Fortuna", Ńowy-Swiat 10. le le 
fon 140 58. .

J) U0 budzików, zegar­
ków, reperacje ta ­

nio, dobrze. Zegarmistrz Gut 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej.

trwałe najlepszych sze­
wców na raty. S ienkie­

wicza 3, m. 19.

żakiety, reformy, jud1' 
pery, bluzki, sukni®' 

szale, jaegerowska bielizna. C®* 
ny labryczne. Góralski i S k3’ 
Chmielna 56 — 10, druga bram3' 
parter. -
1CDV sztuczne bez podniebl®' 
Llfłll nia, korony, mostki, rep3' 
racje w przeciągu 2 godzin, wf 
konywa punktualnie na d o g o d ' 
nych warunkach z kilkoletnif 
gwarancją. Laboratorjum zębć'v 
S/ t ucznych.  H. Ratusznlak, Les!* 
no jó , telefon 214-49. Uwag®1 
Druga brama, l!-gie piętro, m. ^

/DnariłńtU zegarów- reparacja 
,j solidna tania, punk 

tualna. Gwarancja. „Fortuna < , 
Nowy-Swiat IU.

Kedaktor naczelny dr. Feliks PerL Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro, Wytiawtjp: Rada Nacz. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7*


